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5alażyloić n a la i j  naprskd nadsyłać prsekazeat pocztowym

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

^ozfcsne nadesłanie prenum eraty.
Wynosi onh miesięcznie:
W K r a k o w i e  2 koron.
W A u s t r o - W ę g r z e c h  2 koron 70  hal. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.

h»wi prenumeratorzy zarówno m.ejscowi, jak 
^nnejscowi, otrzym ają bezpłatnie początek za­
mieszczanej obecnie w feletonic • ,.N. Reformy" 
Odzwyczaj zajmującej powieści M. ( i s w a l e -  
^ i c z a  p. t. „Plemię Anteusza“.

% dodatku powieściowym rozuoczynamy aruk 
i*dnej z najcenniejszych, wyczerpanych w han 
^ 0  księgarskim powieści B o l e s ł a w i t y  p. t. 
»8szlmlenna“.

Paryi 1 Wiesbaden.
W izyta hi Lambsdorffa w Paryżu, oraz bli- 

zjazd cara Mikołaja z Wilhelmem w Wies- 
badenie wywołały znów w prasie prawdziwą 

wniosków, przypuszczeń, domysłów i Kom- 
^'nacyj. Wydobyć z nich jąaro  prawdy, to 
rz?cz niełstwa, tem bardziej, że praktykow ana 
uzis przez wszystkie mocarstwa na wielką 
®k*lę polityka związków 1 asekuracyj na dwa 
‘hb więcej frontów utrudni* wielce dokładną 
°ceaę łączących jię  2 tą  polityką zswnętrz- 
hych, widocznych objawów. Nie dziw też, iż 
dziś przy wszelkicn tego -odzaju zjazdach i 
Wizytach odzywają się również dość liczne 
fcłoiy, wywodzące, że te zjazdy i wizyty nie 
diają innego cela i znaczenia, jak  tylko, aby 
* a p r ł e c z y ć  przypuszczeniom, że coś się 
^mienia i przekształca w koncercie mocarstw 
eQrop#jskich.

Tak i w tym wypadku, z okazyi w.zyty hr. 
Bambsdorffa w Paryżu, obok owej fali przy 
Puszczeń i wniosków pojawiło się twierdzenie, 

jes t ona jedynie wyrazem porozumienia, 
lstniejącego juz oa aaw nt, a bynajmniej nie 
£»pow'edzią nowych zwrotów politycznych. — 
Nieprawdą jest — czytamy w tych enuneya 
cyach — co piszą in n . , jakoby wizyta hr. 
Lambadoi ffa miała na cela odnowienie dwu- 
Pizymierza, gdyż je s t ono dziś taksamo silnem 
1 n tw zrnszrnem , jsk  było w swych począi 
ka< b; my .u tai jes i przypuszczenie, iż wytwo- 
rżenie się serdeczniejszego stosunku m ędzy 
^rancyą i Anglią wzbudziło pndojrzłiwośc Ko- 
syi, pomew iż nowy ten kurs polityki francu 
skiej bynajmniej nie stoi w sprzeczności uo 
c«lów i zadań dwuprzymierza. — Bezpodsta- 
^hem  — czytamy aalej — byłooy mniemanie, 
*e iazie tu o nowy jak iś układ co do polityki 
Bosy i w A zji wschudniej, gdyż polityka ta 
Wst jnż jasno określoną w układzie, zawartym 
Przed kiikn laty.

Zatem według tych głosów podróż hr. Lambs 
'W ffa do Paryża nie miała innego celu, jak 
tyiko zwykłą wymianę zdafi o bieżących wy­
padkach.

Nie uiega wątpliwości, że i te głosy nie 
tn&ją zupełnej racyi. P ra w d y — jak  zwykle — 
®zukać trzeba w środku, między jedną a drn- 

krańcowością,
Prawdą jest, że Rusyi w jej polityce wscho- 

^hio-azyatyckiej dużo zależy na tem, ażeDy ze 
®trony mocarstw europejskich uio doznawała 
ludności i przeszkód. W tym kierunku cho- 
4*i jej głównie o Anglię i Niemcy. Zaaje się 
też nie ulegać wątpliwości, że dla niej zbli- 
^ n ie  się F rancyi do Anglii było zwrotem 
''P rost pożądanym, gdyż umożliwia jej wy- 
fa rc ie  wpływu na Anglię zs pośrednictwem 
“ rancyi. Wiadomo zai, jak  zręcznie Rosya 
"inie wyzyskiwać sażdy dla niej pomyślny 
yhjnw polityczny Trafusui tedy wydaje nam 

przypuszczenie iiaryskiego „Figara", iż 
Cfdem podróży Lambsdorffa byio, aby F ran ­

ia  oddziaływała na Japonią w duchu poko- 
ł°Wytn. a równocześnie „udzielała rad skato­

wych A n g l i i " .  Przemaw.a za tem ta tże  
^8tęp listu cara Mikołaja do Loubeta, w któ- 
^."1 czytamy, że Rosya cieszy się ze zbliżenia 

rancyi do Anglii i że spodziewa sir po uiem 
^m ocnienia pokoju.

0  to, co hr. Lambsdorff osiągnąć miał w 
a"yża, — starać się będzie car osobiście w

1 e s b a d e n 1 e. .Tak głoszą, między carem 
cesarzem Niemiec m etra osobistej harmonii;

atoli znaczą osobiste sympatye monarchów 
.Polityce- Rosya potrzebuje dziś Niemiec, a 
' ‘ śnie w ostatnich latach stosunki miedzy 

^  a. tem mocarstwem znacznie się oziębiły, 
^ • .e m  podoono jest, że akeya rosyjsko-au- 

r ^ ę g w r s k a  Bałkame nie cieszy się 
 ̂Ci£6rem uznaniem w Berlinie, ^e jeśli zg0- 
Wno gję na mą, to tylko pod moralnym na 

solidarności innych mouarstw w  tym 
h‘ Wku. Akcya ta  sprzeciwia się celom nie 
Ni kim w Tnrcyi, sprzeciwia się stosunków. 
J ^ e c  do Turcyi. która w Wilhelmie widz- 

. “Łinego swego opiekuna.

tak  stanowczej chwili. Rosyi zależy więc dużo 
na tem, ażeby osłodzić Niemcom ich traan s  
stanonisko w  tej sprawie, a zarazem odwieść 
:ch od ewentnahiego odwetu w kwestyi man­
dżurskiej. I tem się też zapewne tłonurzą  
niezmiernie czułe i serdeczna głosy, iakismi 
prasa rosyjska wita zjazd wewbadeński.

W szystko przomawia za tem, że car w tej 
nowej swojej misyi „pokojowej" będzie szczę­
śliwszym, uiż w poprzednich. Jeśl: bowiem 
Rosyi dużo zaiaż.t na p r z j j i ż t i  Niemiec w tej 
chwili, to nieroniaj Niemcom »a n trzy rafiiu  
dobrych stosunków z Rosyą. Niemcy są dziś 
naprawdę odosobniona, a byn*jmniej me w cha­
rakterze owej „iplendid isolation", w jakiej 
do niedewna zuajdowała się Angl a.

Obecnie toczą się układy o nowy tra k ta t 
handlowy rosyisko-niemiecki. T rak ta t ten ma 
aziś tem w ększe dła Niemiec znaczenie wo­
bec ag itac ji, jaką w Anglii rozpoczął Cham­
berlain z nową polityką cłową, która w pier­
wszym rzędzi* da się dotkliwie odczuć Niem­
com. Więc za pewnik uważać można, że w 
Wiosoadenie obie strony naprawdę wysadzać 
się będą na serdeczność i czułość, podczas gdy 
Buelow i hr. Lamnsdorff wytężą cała swą 
sztukę dyplomatyczną, aby stąd na i większe 
dla swoich mocarstw zdobyć korzyści.

Jak bardzo widocznie w Konstantynopolu
t,„1 ^  na opiekę Niemiec przeciwko zbytniej 
W j^^ rw o śc i R osji i Austro-W ęgier w spra- 
ą0t ®tacedonskiej, wynika z najnowszej wia- 

°*ci ze stolicy sm tana, według której pa- 
ą<łfi l*ni podobno wielkie rozgoryczenie prze- 

0 Niemcom za to, że opuściły Turcyę w

Sprawy sejmowe.
L w ó w ,  1 listopada.

(C it  Izba zmycsonsl’ — T*»tr i sat<w*ncj* a s  pawo- 
d iiiH  — Drngi w icsm snzsł*k. -  Ozy p łs is ł?  -  Ki*- 

dy koui so?)

W  szczegółowej rozprawie nad budżetami 
na r 1903 i 1V04 czuć już pewne znużsnie. 
Sejm wysilił się na ogóluą lozprawą budżeto­
wą i ns sprawę gimnazjum ruskiego w S tan i­
sławowie, i spieszy do końca. W czorajszy wnio­
sek, postawiony pod koniec porannego posie­
dzenia, żeby tym razem wieczornego posiedzę 
nia zanie<hać, był szczerym wyrazem tego 
zmęczenia Izby i byłby niewątpliwie przeszedł, 
gdyby nie sposób postawienia kwestyi piaez 
niezmordowanego marszałka, który pragaie ka­
żdą r,hwi'ę dla pracy sejmowej wyzyskać. Nie 
mam prawa — powiedział marszałek — orze­
kać, czy IzDa zmęczona, czy nie, mogę tylko 
mówić o sobie, a ja zmęczony uie jestem. J e ­
żeli Izba czuje śię zmęczona, tiicch da temu 
wyraz w głosowaniu. N* takie wezwanie Izba 
Odpowiedziała, że zicęczona nie jest, bo od 
rzuciła wniosek o zaniechanie posiedzenia wie­
czornego. Że to jednak nia bardzo było szcze­
re, dowiodła wieczorna rozprawa budżetowa, 
mdła i bez życia, którego nawet temperament 
Stępińskiego wlać w nią nie potrafił. Atak 
nosłów ludowych ns snbwencye teatralne z gó­
ry skazany był na niepowodzenie, a obraaa 
w nim metoda była niesmaczna. Bo wojować 
tem, że Sejm nr, dotkniętych klęskami elemen- 
taruem i przezuacza tylko 28 tysięcy korna, a 
na teatry  przeszło setkę tysięcy — znaczyło, 
ażywać argumentu tak jawnie niesprawiodli 
wego, jakiego używa się tylko wtedy, gdy się 
nie ma n c prawuziwego do powiedzenia. — 
W szak owe 28 tysięcy w budzocie znaczy 
w istocie 700.000 K, któro Sejm za pomocą 
pożyczki na ten cel przeznacza, obok ósmej 
setki tysięcy, jaką daje wprost z budżetu roku 
1903. Nieizczerosć motywu była zatem tak  j a ­
sna, że naw et się nie silono na jego odparcie. 
Więc i ten epizod dyskusyi wieczornej nie 0 - 
żywił rozpraw w których też ■ w .nny eszcze 
sposób umęczenie czuć się dało — pewnem 
bałamut twem w dyskusyi, pomimo znakomitej 
rutyny i zręczności marszałka w kierowaniu 
obrauami

A gdy mowa o marszałku i jego w yjątko­
wej sile p racv i niezmordowanej gorliwości, to 
trudno pominąć kwestyę, która się w olseuej 
zwłaszcza chwili sama każdemu nasuwa, kto 
jest świadkiem obrad seimowych. J e s t  to kwe- 
stya zastępstw a w przewodniczeniu. Ja k  w ia ­
domo, według statu tu  krajów Bgo jest tylko 'e- 
den wicemarszałek, a jest nim od długiego sze­
regu la t jeden z grecko-katońckich książąt 
Kościoła, zazwyczaj metropolita lwowski, obe­
cnie ks. Szeptycki. W i c e m a r s z a ł k a  t e g o  
w i d u j e  s i ę  b a r d z o  r z a d k o  w S e j m i e ,  
a gdy się pojawi, to na krótką chwilę! Obe­
cnie zaś, od usunięcia się części posłów ru ­
skich ze Sejmu, m e t r o p o l i t a  n i e  p o j a ­
w i a  s i ę  w c a l e .  Cały ciężar przewodnictwa 
spada zatem wyłączuie na hr Badeniego. — 
A ciężai to uie ruały — zwłaszcza pod koniec 
Sejmu, gdy posiedzenia odbywają się dwa ra ­
zy na dzień Od godziny dziesiątej rano do 
drugiej lub trzeciej po południu — od siódmej 
lub ósmej wieczór do północy a nieraz i do 
pierwszej w nocy, —- na to trzeba takiej wy 
jątkuwej siły, jaką się cieszy hr. Badeni. Ale 
siła ta  może się wyczerpać, a nigdy nie jest 
wykluczona możliwość, że podcza* posiedzenia 
może marszałkowi słabo się zrobić, że może 
jakaś przemijająca niemoc na dzień lub dwa 
szanąć mu na przeszkodzie. O ó ż  w t e d y ?  — 
Wyobraźmy sobie takie przykre zajście pod 
koniec Sejmu, i wyubrdimy sobie, że jedyny 
jego zastępca, metropolita, nie może, lub jak 
obecnie z polityczuycb motywów, n i e  c h c e  
objąć laski, a fu sesyę koniecznie kończyć 
trzeba. Muże się wtedy zaarzyć, że Sejm nie 
będzib w stanie dokończyć np. budżetowej roz­

prawy i uchwalić budżetu. Stad u wielu po­
słów z różnych stron Izby powstała m y ś l  ta-  
k i e j  z m i a n y  s t a t u t u  k r a j ó w  eg o, a ż e ­
by b y ł o  d w ó c h  w i c e  m a r s z  a ł k ó w ,  co 
już w znacznie wyższym stopniu uchyla nie­
bezpieczeństwo przerwania obrad. Ale pomimo, 
że jest to myśl zupełnie 1< g iaŁna i prosto do 
celu wiodąca, poraimo, że powstała ona u ró­
żnych stronictw — jako i n ik t z nią wrysUpić 
ni" chciał. — Powód leży podobno, jak u nas 
zbyt często, w trudnościach n«ćnry osobistej. 
Obawiają się g o n i t w y  za ta tiem  nawom dy- 
g u itu  sewem, współzawodn.ctw ‘T  pomiędzy ró­
żnymi „wybitnymi" konserwatystami, bo oczy­
wiście w naszych stosunkach tylko z tych kół 
wziętoby wicemarszałka drugiego Obawiają się 
także na przyszłość, w razie wakansu na krze­
śle marszałkowskiem, żeby ów drugi wicemar­
szałek nie miał pretensyi do marszałkowstwa. 
I  dla tego myśl tę zepchnięto i będzie ona 
spoczywać w magazynie różnych dobrych za­
miarów póty, aż kiedyś Sejmowi żałować przyj­
dzie, że myśli tej nie wykonano.

Na razi# niemu powodu do obawy. M arsza­
łek zdrów i wytrzymuje nietylko pracę, ale 
nawet i niedorzeczne ataki „S ł'w a Polskiego". 
Rozumiemy krytykę czynów, czy kierunków, 
i bynajmniej nie należymy do tych, którzy 
mniemają, że od krytyki ma być wolny, kto 
stoi na czele samorządu krajowego. Al* me 
rozumiemy wojowania takiemi kłamstwami, jak 
n. p to, że m arszates ńi. Badeni spowodował 
posłów ruskich do złożenia mandatów, Jestto  
absolutnie nieprawdą, jak  śmieszne a złośliwa 
jest twierdzenie, że m arszałek płakał, gdy od­
powiadał na deklarację posłów ruskich. Był 
wzruszony, ale nie było też w Sejmie n i k o ­
g o ,  ktoby w owe, chwili nie doznał pewnego 
wzruszenia. Żegnać łzami tych, którym hr. 
Badeni sam zarzucił, że w dekiaracyi swej 
zrobili Sejmowi n i e s p r a w i e d l i w e  zarzu- 
ty, bjłnby czułostko»vścią, nie^godn* ani z go­
dnością m arszałka i Sejmu, ani z usposobie­
niem br. BadeLiego.

Ale w racając do dogorywa ją te j *asyi, do­
noszę jeszcze, że jr tro , w dsiań zaduszny, bę­
dzie tylko sesja  poranna, a dobrze będzie, j e ­
żeli się na niej skończy budżef na rok 1904. 
J e s t  leszcze szerag spraw, między niem' parę 
ważniejszych, do załatwienia, ts-k, że we w t o ­
r e k  a j u ż  n a j p ó ź n i e j  we  ś r o d ę  S e j m 
s i ę  r k o p  c z y .  Czy sesja  htih >/o d r o c z o 
o t ,  c z y  z a m k n i ę t a ?  — dotąd stanowczo 
niewiadomo. P r a w d o p o d o b n e  j e s t  z a  
m k n i ę c i e

0  szkoły średnie,
(Mowa postu ianu R ottera, wygłoszona w Sej- 

mia krajowym 15 paźdz. b. r.).
II

Mówiono tu  dużo o języku u i e m i e o k i a , 
Ża zaś złe przykłady psują dobre obyczaje, 
więc i ja  o tim  punowię. Zgadzam s.ę z wy­
wodami p. Oleśnickiego, który tę rzecz przed­
stawił tak, iż w walca z gerraanizmem dobrz* 
uaieży władać orężom, którym włada przeciw ­
nik. My atoli na punkcie t,go  oręża w jednym 
wzglądzie robimy za dużo, tylko nie w tym 
kierunku, który się oduosi do szkól ś r e d n i c h .  
Rozpoczynauie nauki języka niemieckiego w  
trzeciej klasie szkoły ludowoj jest, mojem zda 
niem, rzeczą pedagogiczni* złą W chwili bo­
wiem, kiedy dziecko po przezwyciężeniu me­
chanicznych trudności czytania i pisania przy­
szło uo tego, że może myśieć samodzielniej w 
języku ojczystym; w chwui, kieuy na podsta­
wie, danej mu w klasie I i II, możnaby za 
cząć budować coś więcej w kierunku w ykształ­
cenia i nauczanii, w tej chwili wpycha się 
niejako gwóźdź w mózg tego dziecka w kształ­
cie języ_a o b c e g o ,  który mu przerywa, a 
więc opóźnia intelektualny postęp w nauce i 
zmusza do ponownego rozpoczęcia walki z me- 
chanicznemi traduośeiami, który więc przi 'jw a  
i tam uje rozwój umysłowy. Po dalszych dwóch 
latach w klasie I gimnazyalcej przychodzi znów 
zawcześin e gwóź Iź nowy; ł a c i n a  a w klasie 
trzeciej gwóźdź trzeci: g r e k a  również za- 
wcześnie.

To chyba tłoruaczy dostatecznie, dlaczego u 
nas wynik nauki jes t słabszy, aniżeli gdzie­
indziej, gdzi* język ojczysty je s t jęsykiem 
wykładowym. Słyszymy zawsze, że dąży się 
do tego, aby umysł młodzieży zaostrzyć, czyn­
ność logicznego myślenia spotęgować i dać u- 
czniow broń w intelektualnej walce życiowej. 
Mojem zdaniem, skończy się na tem. że na­
stąpi takie obarczenie uczniów bronią, iż prze­
ciwnik nawet słabiej uzbrojony, am ruchliwy 
i szybki, odnieść może zwycięstwo.

Każde porównanie kulej6. Jabym  baką wie­
dzę porównał ze stanowiskiem owego urzędni­
ka manipulacyj aego, który na zapytanie, jak 
się jago nowy szef biura sprawuje, odrzekł: 
„Doscouale, szczególnie zaprowadził znakomite 
uproszczenia w załatw iania kawałków. Ale ten 
tylko kłopot, że uproszczeń tych zarządził tyle, 
iź g o d z i n a m i  z a s t a n a w i a ć  s i ę  t r z e ­
b a ,  które właśni* do aktualnego wypadku się 
nadają". (Wesołość).

Mam przekonanie, że byłooy aobrze, gdyby 
z n i e m i e c k i m  językiem zaczęto w  pierw­
szej klasie g i m n a z y a l n e j ;  potrzebują go 
przecież te  warstwy społeczne, które w owej

walce wziąć mają udział. Wszyscy ci zaś, k tó­
rzy poprzestają nz szkole ludowej, do sfer 
tych nie wejdą. W szystko też posunęłoby się 
na wyższy stopień rozwoju umysłowego, gdyby 
z łaciną zaczęto w 3, a z greną w 5 klasie. 
Na podstawie pewniejszej w krótszym czasie 
doszioby się do równie dobrych rezultatów.

Zmiei zam do końca i wyrażam radość z je ­
dnego zwrotu w sprawozdaniu, a mianowicie, 
że sprawozdawca osobno mówić będzie o środ­
ku, któryby większą ilość uczniów skierował 
do szkół realnych, środek ten poh ga na przy­
znaniu abituryentom  szkół realnj eh, po ich 
zreformowaniu większych niż dziś praw, i od­
nosi się do wniosku rek tora Dzieślewskiego 1 
mojego.

Ze zwrotu szanownego sprawozdawcy, który 
mówi, że środek zaradczy w ten sposób zna- 
leść się może, wolno mi wnosić, że stanowi­
sko p sprawozdawcy w tej sprawie nie. bę­
dzie nieprzyehylnem. Je s t to wobec zapatry ­
wań, jakieśmy dawniej słyszeli z tam tej strony 
Wysokiej Izby, do której przeciess należy p. 
sprawozdaw ca, pewien postęp i ja  ten postęp 
z wielkiem ztdowoleuiem witam. Nie może 
zresztą być inaczej, bo przecież w obrębie 
"zkół postęp mu»' być ciągły. Przecież szkoła 
nie może być skamieniałym, zeskorupiałym sy­
stemem , który do pewnej doskonałości — lnb 
niedoskonałości — doszediszj, ma się zamie 
nić w szablon. Śzkoła liczyć się musi z wa­
runkami życia i z postęp*m czasu, bo pize- 
cież niemożJwe, ażeby odwrotn,*, życie stoso 
wało się do szablonu szkolnego (Głosy: B ar­
dzo słuszni#!). W szak i szanowny sprawozda­
wca o szkołach ludowych, prof. Jaw orski, w 
końcowem przemówieniu swojem zaznaczył wy 
raźni*, ze cały św iat pojmuje 1 widzi pustęp 
oświaty w tem, że aię szkołę zastosowuje do 
potrzeb ludności, a w kilku innych miejscach 
tego przemówienia zaznacza potrzebę postępu 
i istnienia jego stwierdza. A ciekawa rzecz, 
że przy końcu sw jgo przomówi*nic, ówczesny 
referent popadł w sprzeczność dziwną ze sa­
mym sobą. Zaznaczył, że gdyby obecny wice­
prezydent Rady szkolntj krajowej chciał rze­
czywiście zainaugurować nową e r ę , stanąłby 
w sprzeczności z większością tej Izby, której 
system reprezentował wiceprezydent poprze­
dni. Co to ma znaczyć ? Czyżby to miało zna­
czyć, że z końcem urzędowania JE . Botrzyń- 
skiegu i znanego usposobienia większości Izby, 
stanęliśmy na stopniu doskonałości w urzą­
dzeniu szkół naszych, który mi być nietykal­
ny, Któryby żadnych me zniósł poprawek, ani 
w zasadzie, ani w szczegółach i poza który 
pójść nie można, lub nie wolno? Nie sądzę, 
żeby tak  było. i przypuszczam, że to zdani# 
moje podziela i więcej jeszcze posłów.

W ręcz przeciwnie, my mamy bardzo daleko 
idące dążenia w  kierunku zmian zasadniczych 
ustroju naszych szkół średnich, co do których 
Eks. Bobrzyński — o ile go znamy, z pewno­
ścią nie stanie po naszoj stronie. My jednak 
mocno wierzymy, że takie zmiany, że dalszy 
szeroki i zasadniczy postęp^ a więc i nowa era 
w szkolnictwie nastąpić musi, bo jest możli­
wa, pożądana, i zdaniem naszem, konieczna. 
(Żywe oklaski).

W pierwszej części swej mowy uczynił p. 
R o tte r także krótką Lecz słuszną uwagę pud 
adresem prezesa Koła p. J a w o r s k i e g o  w 
sprawie ogólnej taktyki Koła.

„Cieszę się bardzo, — zaznaczył mówca — 
że Ekseeiencya Jaw orski przy rozprawie cu­
krowej w Izbie wystąpił z silną filipiką prze­
ciw działaniu rząou centralnego. Cieszę się, bo 
biorę to za zadatek, że skuro prezes Koła pol­
skiego tu, we Lwowie, takich ostrych słów ce­
chujących postępowanie rządu centralnego, u- 
żył, to Prezes ten nie słabszych użyje zwro­
tów przeciw teinu samemu Rządowi w imieniu 
całej naszej rep rezen tacc  w miejscu, gdzie 
wprost z rządem tym będzie się mógł zetknąć, 
t. j. tam w Wiedniu, a nie tylko tu we L w o­
wie ze stumilowej odległości". (Brawa).

O wiwist tcyę.
W ie d e ń ,  1 listopada.

( x )  Przed kilku dniami podaliśmy szczegóły 
konfliktu pomiędzy dolno-austryackim Sejmem 
a  względnie Wydziałem krajowym z jednej, a 
klinikami położniczemi, względnie wyuziarem 
leaarskim  uniw ersytetu wiedeńskiego, z drugiej 
strony. Chodzi, jak  wiadomo, o wiwisekcyę. — 
Sejm dolno-ausi,ryacki uchwalił rezoluoyę do 
rządu z wezwaniem . sżeoy tylko profesorom, 
docentom i asystentom wolu > było trudnić #ię 
wiwisekcyą. Równocześnie W ydział krajowy 
dolno-austryacki rawezwał ustnie kierowników 
obu klinik położniczych, umieszczonych w kra­
jowym azpitaln powszechnym w Wiednia, ażeby 
uiunęli stam tąd zwierzęta służące do wiwisek- 
cyi. Kierownicy kiinik. zawiadomili o tem dzie­
kana wydziału tokarskiego a dziekan odmówił 
wezwanin Wyazian krajowego Wydział k ra­
jowy doln*-austryacki tw ierdzi, że ma piawo 
rozporządzi-jia co do oba klinik uołożniczych. 
ponieważ kliniki te są równocześnie oddziałami 
szpitala powszechnego, profesorowie zaś sądzą 
*,e tylko adm inistracyjne sprawy należą do W y- 
działu krŁjowego, kwestye zaś naukowe do mi­
nisterstw a oświaty.

Spór zaostrzył się. Kobgiura protesoróy w y­

działu lekarskiego uchwaliło następujące 0- 
Swiadczenie-

„Kolegium profesorów wydziału lekarskiego 
ze stanowczością jak  największą zastrzega się 
przeciwko tem u , ażeby sprawa doświadczeń 
na zwierzętach (wiwisekcyi) przez nieznające 
rzeczy osoby w n i e  p o w o ł a n e j  d o  t e g o  
k o r p o r a c y i  (Sejmie) była czyniona przed­
miotem rozpraw i uchw ał, dalej przeciwko 
temu, ażeby sprawy, odnoszące się wyłącznie 
do nauczana,, jak  obsadzanie asystentur, dzia­
łalność profesorów na klinikach i w zakła 
dach lekarskich, a wreszcie urzędowe orze­
czenia kolegium profesorskiego, były omawiane 
w sposób lekki i zjadliwy. Kolegium profąso- 
róvr widzi w tem ciężką krzywdę dla ważnych 
instytucyj, dla doora publicznego przeznaczo­
nych i dla tego dobra ciągle działających".

Na wniosek dra Lnegcra, Sejm dolno-au­
stryacki uchwalił następującą rezolucyę: „Sejm 
odpiera uroszczenia kolegium profesorów wy­
działu lekarskiego. Uprasza się m arszałka k ra ­
jowego, ażeby skłonił m inistra oświaty do po­
uczenia profesorów wydziału lekarskiego o pra 
wach i objw iązkach Sejmu, jako ciała prawo­
dawczego". Podczas dyskusyi niektórzy mówcy 
występowali bardzo gwałtownie przeciwko pro­
fesorom.

Sprawa zatacza coraz szersze kięgi. Wedle 
doniesienia n ;ektórych tutejszych dzienników, 
ma także i Izba lekarska wystąpić przeciwko 
Sejmowi dolno austryackiemu, a tfckże przeciw­
ko nainiebtnikowi, który, zdaniem lekarzy, po­
winien był w Sbjmie jako reprezentant rzą­
du wystąpić w obronie wydziału lekarskiego,

Wczoraj w południe studenci wolnomyślni, 
jak  to telefonicznie doniosłem, urządzili przed 
ratuszem demonstraeyę przeciwko większości 
sejmowej, a zwłaszcza przeciwko burmistrzowi 
miasta W iednia Luegerowi. Studenci wznosił1 
okrzyki przeciwko Luegerowi i większości sej­
mowej, przy^zem miel. utarezgę z policyą.

Sejm krajowy.
Na sobotniem, w i e c z o r n e m  posiedzeniu 

Sejmu toczyły się w dalszym ciągu obrady 
szczegółowe nad budżetem r. 1904. Roz­
prawy ożywiły się przy tytule „Pryw atne za 
kłady naukowe i wychowawcze". Mianowicie 
W ydział krajowy wstawił do budżetu „dla pol­
skich 1 ruskich t o w a r z y s t w  s o k o l i c h “, 
kwotę 8000 K., k tórą komisya budżetowa, „dla 
utrzym ania równowagi" obniżyła o połowę. 
Przeciwko temu okrojeniu wystąpił pos. T a r ­
n a w s k i  żądając, aby Sejm urhwaiił pierwo­
tnie przez W ydział krajowy proponowaną kwotę, 
skoro niezaprzeczona przez nikogo wytworzyła 
się opinia, że instytucya sokolstwa oddaje k ra ­
jowi ważne usług pod względem wychowaw­
czym. Sokolstwo wyręcza nadto zarządy szkół 
w nauczaniu gimnastyki, Poseł L e o  wystąpił 
z wnioskiem pośrednim, aby na ceie sokolstwa 
wstawić kwotę 6000 K.. i wniosek ten został 
uchwalony, a wniosek Tarnawskiego npadł.

J e s t rzeczą wprost śmieszną, że Sejn. pragnie 
utrzymać „równowagę" w gospodarce finansowej 
przez obniżanie subwencyi dla sokolstwa 
o marnych 2000 K.

Poseł O c h r y  m o w i c z  zażądał (w języku 
ruskim) podwyższeń a snbwencyi 200 K, dla 
ruskiego Tow. pedagogicznego na 300. Ochwa- 
lono.

Uchwalone następnie, mmo opozycyi posła 
S t a p i ń s k i e g o ,  300 K, dla „Dwutygodnika 
katechetyczne-duszpasterskiego", zaś wraz z sub- 
wencyą na fundacyę M acierzy polskiej uchwa­
lono rezolucyę, wzywającą W ydział krajowy 
aby fundusz, przeznaczony na „W ydawnictwo 
dziełek ludowych" wcielił do funduszu „Macie- 
-zy polskiej". Na wniosek rek tora politechniki 
K ę p i ń s k i e g o  ucnwalono 1000 K, na wyda­
wnictwo dziełek naukowych, a Wydziałowi kr. 
do możliwego uwzględnień i a przekazano wnio­
sek S t a p i ń s k i e g o  o udzielenie p. Ambor- 
skiemu subwencyi 300 K, nu wydawnictwa 
obrazkowe.

Subwencye d l a  t e a t r ó w  i tym razem wy­
wołały ożywioną dyskusyę Pos. S t a p i ń s k i  
uświadczył się przeciw dawaniu wysokich s u d - 

wencyi dla teatrów, a zwłaszcza na operę, gdy 
jest się oszczędnym wubec klęsk elementarnych, 
(Zob: „Sprawy sejmowe"). Nadto zastrzegał się 
mówca przeciwko dawaniu sunwencyi , ad per- 
sonam" dyrektorów teatru , tembai dziej, gdy 
działalność dyrektora Kotarbińskiego jes t pized- 
miotem ujemnej krytyki dzienników, a p. P a ­
wlikowska zaan’6m mówcy, wprowadził jedno­
stronny kierunek na scenę. Po przemówieniu 
posła M i c h a l s k i e g o  uchwalono wnioski ko- 
misyi. Mianowicie dla t e a t r u  w l1 r a k o w i  e, 
przeznaczono 16.000 kor., u l a  d y r e k t o r a  
t e g o  t e a t r u  p. K o t a r b i ń s k i e g o  4.000 
kor., na opłatę procentów od pożyczki, zacią­
gniętej na buaowe gmaebu — 15.000 koron. 
T e a t r  l w o w s k i  dostał na dram at i ko- 
medyę 28.400 k u i , na operę polską 20.000 koi.; 
„dyrektor Pawlikowski, jako subwencyę oso­
bistą" 8.000 kor., na pokrycie ra ty  am ortyza­
cyjnej od pożyczki zaciągniętej na bndowę 
teatru  33.696 kor. T ea tr ruski dostał 18.500 
koron,

W niosek posła T o m a s z e w s k i e g o ,  aby 
zasiłki na kształcenie się w śpiewie i muzyce 
udzielano w formie pożyczek, odesłano do Wy-
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działu krajowego. Pos. B o j k o  ubolewał, że 
odrzucono petycyę dyrekcyi szkoły dla doro­
słych analfabetów i żądał aby choć dla za­
chęty uchwalono dla niej 3u0 kor. subwencyi. 
Poparł go poseł S t a p i ń s k i ,  z ubolewaniem 
konstatując, że odrzucono również subwencyę 
na szkołę polską w Morawskiuj Ostrawie.

W szystkie te petycye w raz z żądaniem To­
warzystwa nauczycieli szkół n :ższych o udzie­
lenie subwencyi na muzeum szkolne, odesłano 
do W ydziału k ra j. dla zbadania i możliwego 
uwzględnienia.

Uchwalono wreszcie subwencye, 91250 k u r .  
na „pomniki historyczne1* po czem m arszałek 
o pół do 12 w nocy, zamknął posiedzenie.

JB & L JK* Jkm JL J K f i f c *
B‘rsS rA'!r', 2 listopada.

ZywI — umarłym. S ta ry , o podkładzie re lig ij­
nym , przei w szystk .e  społeczeństw a w szystk ich  w ie ­
rzeń  u trzym yw any  i pielęgnow any zw yczaj c ie le ­
nia pam ięci im arły ch  w In iu  specyalnie na  to  no 
św ięconym , znalazł w czoraj 1 dzisiaj zascoiow anie 
i oaoicie w naazem mieście, ta k  ja k  w iię d z le  z re ­
sztą. gdzie żyw i nie w yrzeka ją  się w spom rien ia  
um arłych.

Pogodny i łagodny dzień w czorajszy  od wcze­
snego ra n a  zniew olił całe r« »sze lndności do uda­
n ia  się na cmBntsrz, k tó ry  w  fych dwdeh dniach 
zm ienił się na jak iś  caarow ny ogród, pełen n a jb u j­
n iejszego kwiecił, i św ia tła . Bo najnboższy naw et 
człow iek nw ażał sobie za obow iązek w dniacn tych 
na mogile drogiej i b lisk iej sobie Is to ty  złożyć 
skrom ny choćby w ianuszek, zapalić  jeden  choćby 
kaganek. A grobów , k tó re  w w ięcej lub m niej a r ­
ty styczny  sposób p rzy stro jo n e  zostały okazale, czę­
sto zbytkow nie, k tó ro  tonęły  w powodzi żywych 
m b sz tucznych  kw iatów , kąpały  się w potokach ko­
lorow ych św iateł, mogił takich ani zliczyć ni o mo­
żna  było. A gdy zm ierzch zapadł nad cm entarzem  
horyzont za ja śn ia ł ta k ą  łuną, że zdaw ało się, że 
jak iś  olbrzym i pożar na  nieboskłonie odbił sw ą 
żyw iołow ą potęgę.

Szczególnie w godz in teh  popom dniow ych i w ie­
czornych dnia w czorajszego form alnie przecisnąć 
Bię nie można oyło przez i zerok;e a le je  cm entarza, 
ty le  ludzi f f lą  płynęło w jed n ę  i d rag ą  strop* 
P rz y  alei g łów nej n w ejścia, rozgraniczonej d r 
w n ianą  oaryorą  osobno na  w ejseie i w yjście, u s ta ­
wiono k ilka  namiotów, w których zakonnice Inb 
nprossone o to  panie kw estow ały  na  „Dom k a lek " , 
n a  T ow arzystw o w eteranów  w ojsk polskich, na T o w a­
rzystw o  W incentego  S Paulo , oraz na inne cele h u ­
m anitarne.

P rz y  grobach poległych w czasach w aik o wol­
ność z la t 1 831 , 18 4 8  i 1 8 63 . pięknie udekorow a­
nych i ośw ietlonych, z-zapadn ięciem  zm ierzchu p u ­
bliczność śp iew ała pieśni pa tryo tyczne-re lig ijne . 
N a całej drudze, od nlicy L nbicz do bram  cm en­
ta rza , porządek w tłum ach spieszących tam  i nz- 
pow rót, oraz w śród lab iry n tu  -e tek  k rzyżu jących  
się dorożek, u trzym yw ały  liczne posterunki policy j­
ne pod osob stem  zw ierzchnictw em  k ilka  kom isarzy .

Do bardzo późnego w ieczora, blisko do godziny 
10  trw a ł napływ  publiczności na cm entarz , k tó ry  
gdy  w reszcie z nastan iem  nocy opustoszał, z a ra ń  )- 
jwałs na  nim po dn ia  gw arnym  cisza wiecznego 
pokoju.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie <,ę we 
czw artek  dnia 5 b. m o godzinie 5 po połndnin.

Uroczysty wieczór Słowackiego, arządzany  
staran iem  Czy telni akadem ickiej im ienia A. M ickie­
wicza, odbędzie się w poniedziałek 23  bm. w tea 
trze  m iejskim . Dochód przeznaczony w części na 
sprow adzenie zwłok Słow ackiego na  VVawel.

B ile ty  nabyw ać m ^żna w C sytelo i akadem ickiej 
im. M ickiew icza od godz. 11 — ] j od 6 — 8 wie­
czór.

W ystawa gwiazdkowa. Na liczne ze W8*eeh 
s r o i  zap y tan ia  w spraw ie w ystaw y gw iazdzow oj 
kom itet zaw iadam ia szanow nych wystawców, p ra ­
gnących w ziąć udział w w ystaw ie, że w szelkich in- 
form acyj udzielać Dędzie w te j spraw ie, o ra z  zgło 
s z e d a  przyjm ow ać codzieanie w C zytelni dia ko­
b ie t, w nowym l o k a lu  p rz y  ni. Jag ie llońsk ie j 1. 5 , 
od godziny 6 do 8 wieczór.

Nowy wiceprezydent sadu krajowego. O statn i 
num er urzędow ej „W ien er Z e itung" przynosi no 
m inacyą p. Dyonizego P o g o r z e l s k i e g o ,  r a d y  
sądu w yższego , w iceprezydentem  krajow ego sądu 
w  K rakow ie i kierow nikiem  oddziała k a rn eg s te  
goż sądu. Stanow isko to obejm oje p. Pogorzelski 
po drze Ju lian ie  M orelow skim , k tó ry  m ianow any 
zesta ł r adcą apelacyjny m.

„Czytelnia dla kobiet** zaw iadam ia izan . człon­
ków o ra !  osoby in teresow ane, że p rzeniósłszy  się 
z dniem  3 listopada do nowego lokaln  przy  ulicy 
Jag ie llońsk ie j 1. 5, I  p iętro , rozpocznie zwykły be- 
zon zimowy w ieczorkiem  inaugacyjnym  dn>a 10 
bm , poczem zorganizow ane zostaną  szeregi poga­
w ędek poniedziałkow ych i odczytów s zak resn  hy- 
g ieny, li te ra tu ry , sz tuk i i um iejętności oraz więK 
sze w<eczory m uzykalno-w okalne.

„Samopomoc* lekarzy W czoraj odbyto się nad 
zw yczajne zgrom adzeń e członków S tow arzyszenia  
lek a rzy  „Samopomoc" w K rakow ie, pod przew odni 
ctw em  profesora d ra  H en ryka Jo rd an a . W ’ obra- 
dach. Które trw a ły od 10  rano do 7 w ieczór z dwu 
godzinną p rzerw ą na obiad, wzięło ad s 'n ł przes sło 
2 0 0  lekarzy  z całego k ra ju , a  w ich gronie  de « 
gaci lekarzy  lwowskich, d row .e: K adyj, U zarkiew icn 
M ikołajski i M jszkow ski. O bradowano g łów rle  n i 
zm ianą s ta tu tu , k tó ry  u leg ł zm ianie o ty le , ze ka- 
żdy lek a rz  po o trzym aniu  dyplom a doktorskiego 
po op łacenia p ierw szej wkładKi w kwocie 2 Koroo 
m nie być członalem  T ow arzystw a i m e opłacać da 
szych w kładek aż do czasn uzyskan ia  s ta łe j posa 
dy D alej uchw alono założyć filie S tow erzyszem a 
we Lwow ie i we w szystk ich  tych m iastach, gdzie 
is tn ie ją  sądy obwodowe, i om aw iano zaKres działa 
n ia  i kom petencji tych ortranizacyj obwodowych 
N astępn ie  w śtód oklasków m ianowano jednogłośnie 
honorowym członkiem Stow arzyszenia , założyciela 
tegoż. prof. d ra  Jo rd an a . W  końcn postawiono ca 
ły  szereg  wniosków, „m ierzająeych do obrony lute 
reeów lekarzy . Z pomiędzy innych wniosków zała 
tw ii no przychy ln ie  praw ie bez dyskasy i wniosek 
d ra  O zark iew ieza ze Lwowa, by s ta tn t po zatw ier 
dzenin  rozesłano do lekarsy R nsinów  w języka  rn 
skim.

Slub. W  sobotę odbył się w kościele ks. K arm ę 
litów na  P ia s z a  ślnb p H eieny K u t r z e b ó w  
n e j ,  córki s. p. T om asza, k ap itan a  w-ijek a a s tr . 
L udw iki z Schallów , z p. W ładysł. Ż a c z k i e m

prak tykan tem  konceptowym  nam iestn ic tw a w No 
wym T argu .

rtalne zqromadzemo akademickiego Koła Tow-
„Szkuły ludowej** odbędzie s 'ę  w czy te ln i „So­
koła" we czw artek  5 bm Porządek  dzienny: 1) Od­
czy tan ie  p io tokoła  z ostatn iego W alnego  zgrom a­
dzen ia , 2) spraw ozdanie ustępu jącego  za isąd u  i r a ­
dy nadzorczej; 3) w ybór nowego zarządn  i rady 
n adso rcaej; 4) w nioski i in te rp e la c je . P oczątek  o 
god*. 6 1/! w leci., a  o goda. 7 bea w zględu na  kom ­
plet.

„Gazeta Szewska". J a k  nam donoszą, aaw iąza 
ła  się spółka w K rakow ie celem w ydaw nictw a w 
najbliższym  c ia s ta  dw utygodnika fachow ego „G a- 
•e ta  S se ,v sk a" . A rtyku ły  „G asety  Szew skiej" obej­
mować będą h is to ryę  w yrobu obnw is anatom ię no­
gi, technologię m ateryałów  szew skich, sposoby prsy  
k raw anla, objaśnione odpowledniem i ilas tracyam i, 
ry in n sam i I osobnemi dodatkam i a dz ed tin y  mody 
obuwia, jak o to i spraw y ogólno zawodowej na to ry . 
In teresow an i zauięgnąć mogą b liżsaych inform ^cyj 
chwilowo pod adresem : K raków , Rynek 1. 15 , I I I  
piętro.

Skandali G. k. B iuro  K orespondencyjne w W ie 
dniu tak  „saw odow o" je s t prow adzone, że zarząd 
jego nie uznał za stosow ne donieść dziennikom , iż 
Moiumsen um arł w czoraj rano. W iadomość tę o trzy  
m aliśm y dopiero od pryw atnego  korespondenci.

Czas byłohy zreform ow ać to B iuro w tak i spo­
sób, aby dzienniki m iały z niego jak iś  pożytek.

Nowy zakład reprodukcyj artystycznych. —
W czoraj przed południem  jeden z księży T . J .  po­
św ięcił w K rakow ie przy ni Z w ierzynieckiej 1. 16 
nown o tw arty  sak łzd  reprodukcyjny , w którym  cłó- 
wne zastosow anie zn>latła fotutypia. W łaścicielem  
nowego zakładu je i t  d łngr.iatni pracow nik w tym 
zawodzie, p, A ntoni T r y b a l s k i ,  KtOry po k ilku ­
nasto  latach kształcen ia  się w tym k iernnkn  w 
k ra ju  I zagran icą, daje g w aran c ję , że w szystkim  
w ym aganiom  na tem pola odpowie ka  zadow olenia 
odbiorców.

Z kroniki policyjnej. N iezw ykle obfitym  w ró ­
żno w iększe i m niejsze p rzes tępstw a  je s t  protokół 
policyjny z ostatn ich  dwóch dni. I  t a k . w kościele 
0 0 .  D om inikanów  w y robn ikow i, J adowi Szypnle, 
podcias sum y s tradz lono  z kieszeni 20  koron. Tako 
podejrzaną o tę  kradzież aresztow ano K atarzynę  
G rzeszkow i™ , znaną iło d z ie jk ę  kieszonkową. W ie 
czorsu  te g u i Ju ia  na  placn M atejki, nad rtrażn ikow i 
Ludw ikow i G rucy z G arlicy  M urow anej skradsiono  

wozu h tukę , podszytą czarnym  barankiem  , w ar­
tości *0 koron i koejK  w artości 4  koron.

Spełniono też  G negdajssej nocy św iętoKradżczą 
Kradaież, jak ich  na począikn bieżącego ro sn  w yda­
rzyło eię k ilka w n a m  m mieście. M ianowicie wcze 
snym rankiem  słnżba kościoła M aryackiego spostrze­
g ła  brak wotów w trzech kaplicach. N ieznany sp raw ­
ca sk rad ł sreb rne  i złote w ota w kaplicach : M atki 
B oskiej C zęstochow skiej, M atki B oskiej N ieustającej 
Pomocy i św. A ntoniego. Oprócz k ilk a  jse rc  s re ­
brnych, b rak  złotego łańenazK *, złotej Dranzolety 

em aliow anego obrazka. Złodziej p rzy  kradzieży 
po iług iw ał sie nożem stalow ym  bez rączki, którego 
uży ł do o tw arcia  trzech  gab lo tek  Skarbonki pozo­
sta ły  n ienaruszone. Złodziej zak rad ł zię do kościoła 
praw dopodobnie w zobotę wieczorem , a w yszedł po 
o tw arciu  kościoła sran a . —  W  spraw ie te j polieya 
w drożyła do ch o d u n ie .

Bltfa. T u te jszy  „Sokół" n rządza  w ried z ie lę  8  
bm. w sali C zyteln i polskiej w ieczorek m ozyka ao- 
dekiam acyjny. P rogram : „Hasło* w ykona cbór so ­
koli, ćw iczeniu na Koniu. „L u tn ia  polska" Adam» 
W rońsk iego  (część I), „Z ażegnanie bu rzy" w ykora  
chór sokoli, d ek lam acja , ćw iczenia na poręczach, 

M azur Chołodeckiego" uk łsdn  R echcińsk lego , „W e 
m głach b iją"  w ykona chór sokoli, „L o tn ia  polsku," 
A dam a W rońskiego  (część I I ) , piram idy, żyw y o- 
braz „A poteoza K ościuszki", P rzy g ry w aś  będzie 
m uzyka czeska.

Zakopane M inisterstw o ośw iaty  nie pozwoliło 
na o tw arcie  I  i I I  k lasy  p ryw atuego  gim nazyum  
w Zakopanem  z praw em  publiczności z tego głó 
w nle pow oda , że T ow arzystw o , z a jm a ją e t się tym 
zakładem , nie posiada dostatecznych funduszów  n* 
u trzym anie szkoły. Od licznego w pisyw ania się 
przeto do T ow arzystw a p ryw atnego  gim aazynm  
w Zakopanem zależy pow stanie z a k ła d u , którego 
o tw arc ia  p ragn ie  publlctuość; należy ty lko  czynn i 
pop 'erać usiłow ania T ow arzystw a. W pisy  do To 
w arzystw a n rzy jm nje p. Józef S ie c z k a , w łaściciel 

H otelu tn ry z tó w ", a w pisnjący się o trzym a czeb 
pocztowy, k tóry  wpłacony w którym kolw iek u rzę­
dzie pocztowym , słnży ja zo  leg itym acya przynale 
żnośc* do T ow arzystw a. Członkow ie T ow arzystw a 
na w alnych zgrom adzeniach sam i w ytknąć  mugą 
kiernnok zak łada  1 w prowadzić w życie reform ę 
s z k o ^ ic tw a , jak ie j się głosy Dnbliczne dom ąg*ją 

Krzeszowce, 1 listopada. T u te jsze  Kółko ama 
torsk ie  odegrało w czoraj z w ielkim sukcesem  „K lnh 
kawalerów** M. B a nckiego. G ra  w szystkich bes wy 
ją ik u  arty stów  I a rty s te k  przy  akoyi bardzo żyw ej 
i skom plikow anej, zadow olniła najw ybredniejszych  
bywalców tea tra ln y ch  S licsna now a ku rtyn i pę­
dzla  słuchacza politechniki lw ow skiej p. W acław a 
K rzyżanow skiego, bardzo plęKne dekoracye I kulisy, 
dzieło p. B ronisław a Jao ick iego , d y rek to ra  ta te js*  j 
K asy zaliczkow ej. uzupełniały  całość miłą i w d tię  
czuą. P rezesem , reżyserem , inspicientem  I maszyn! 
stą  (w jednej osobie) tego zgranego  ja ż  kółka, je s t 
seK retarz adm inistracy i dóbr hr. Potockiego, p. W in  
cen ty  K riegseisen , ssórego p raw d iiw ą  zasłngą je s t 
w zbudzenie tow arzysk iego  życia w K rzeszow icach; 
jem u też  za to  nie szczędzą dzisiaj mieszL ańcy na 
szego m iasta  gorącego uznania i szczerej po lz ięk i,

Pożary, z W ołow ic donoszą nam : D nia 30 pa­
ździe rn ika  o godz. 2 1/ j  po południu wy Puchł pożar 
w W ołowicaoh w stodole w łościanina Ja n a  P iw o 
warczy ka i zniszczył Jach  w raz i  tegoroczną kry 
scencyą. Na m iejsce pożarn przybyła miejscowa 
straż  pożarna ochotnieza z sikaw ką i przyboram i 
ognlowemi. I je j ty lko  zaw dzięczać należy, że po 
nadzw yczajnych  w ysiłkach zdoła ła  zlokalizow ać po­
żar w samym zarodku, gdyż dom m ieszkalny po 
zakodowanego, zaledw ie o jeden  m eier oddalony, 
słom a k ry ty , nie u legł spalenia.

Kursa dla majstrów Jarosławia. Od 15 bm.
rozpoczynają się w gm achu korporacyjnym  w J a  
rosław in  b ez jła tn e  ku rsa  d la  sam oistnych m ajstrów  
w zględnie w yzwolonych czeladników , a tó re  trw ać  będą 
do 1 m arca 1 9 0 4  1) Ogólny kn rs  m ajstersK i w ie­
czorny obejm ować będzie przedm ioty: język  polski, 
korespondeneya i s ty lis ty k a  d la  przem ysłowców, 
n is to rya  polska, racnnnki, rysunk i wolnoręczne, ry ­
sunki geom etryczne modelowania, fizyka  doświad 
ezaln». 2) K nrs popołudniowy m a js te rs s i dla ma 
ra rzy  i cieśli (w ykłady I rysnuki konstrukcy jne). 
3) K ars  bucnaltery i w ieczorny. 4 j K nrs d la  pod-

knw aczy koni cało.laienny. W pisy na w szystkie 
k u rsa  przyjm ow ać będzie kauce la rya  korporacy jna 
w godzinach urzędow ych od 10 do 14 bm.

Przemyśl. D yrektorom  K u r  e sz .aę inoś ' w y b ra­
ny został bu rm istrz  m iasta  p. d r D oliński, je d n a ­
kowoż nie dyrektorem -reforentem  i naeselnym  kia 
rów nikiem  K*»y. P osada d y rek to ra -re fe rea ta  o b u ­
dzona będzie w drodze konknrsn.

Niebezpieczne pleśni polskie. P . Jas iczek  ze
Szcblzzowic na  Górnym  Ś ląskn ip row adził zobie i  
K rakow a śp iew nlc ik i polskie, k tó re  za trzym ano w 
nrzędzie cłowym. tw ierdząc, że zaw ie ra ją  one ple­
śni, p o d bn rtz jące  Polaków  p .zeclw  N emcom, Sąd 
ziem iańsk i w G liw icach zajm ow ał zię tą  sp raw ą i 
zaw yrokow ał konfiskatę książek.

N a sałożoną przez p. Jz s icak z  re w iz ję  do Lip- 
■ka zn<ósł sąd rse  ,zj w yrok i p rzek asa ł spraw ę 
sądow i siem iańskfam n do ponownego rozpatryw an ia , 
lecz aąd ten  w ydał po raz  d rag i w yrok poprzedni.
P . Ja s i. zek zzłożył po raz  d rag i ace laeyę , k tó rą  
I tym razem  nw sględniono, I  nareszcie  odniósł zkn- 
te.k choć częściowy, gdyż «ąd kzzzł wydać mn spio 
w ulcsnlczki, a w ym azać ty lko pieśni, k tó re  nzuano 
za podburzające

Na SpOSOby blori) się. Z K atow ic donoszą do 
„Schies. V o lksztg .“ : „Zeszłej niedzieli podczas na­
bożeństw a w szedł k toś w kapeluszu ua  głow ie i z 
pzląc.em cygarem  do tam tejszego  kościoła św. P io ­
t r a  i P aw ła  i w nłeł: „Niech ży je  K o rfan ty !"  N adto 
uo trrbow ał kobietę, k tó ra  ma kasała  milczeć i z ra ­
n ił w głowę pollcyanta, który go chciał w yprow t- 
dzśe. Zw iązanego ostateczn ie  odstaw iono do wię 
zieaia*1.

Jeże li człowiek ten nie był obłąkanym , to był 
najn iezaw odniej rarzędziem  jed n e j z p a rty j anti- 
polskich, k tó re  w ten  sposób s ta ra ją  się pozbawić 
pocła polskiego zaufan ia  polsko-katolickiego ludu.

Kongres hygleny szKOinej (p ierw szy  m iędzyna­
rodow y) odbędzie się w N orym berd ie  4  — 9 kw ie­
tn ia . U dsiał w jtis s i 25  franków . Językiem  rozpraw  
1 obrad może być każdy język en topujski z wyłi 
eznem nw zględnienlem  języków  franenskiego n ie ­
m ieckiego i angielsk iego. P race  kongresn  ześrod- 
k u ją  się w seksyaeh, których będzie dziesięć:
I. H y g ien a  budynku 1 sp rzętów  zzio lnycb . II . Hy 
g iena  in ternatów . I I I .  M etody badan ia  hygleny 
szkolnej. LV Szkolne p rogram y naukow e. V. N au ­
czanie hygieuy  dla nauczycieli i dla uczących się. 
VI. Ćwiczenia cielesne dzieci I młodzieży. V II. S tan  
zdrow otny, choroby młodzieży szkolnej, n a d z ó r  le 
karsk i nad szkołami. VUT Szkoły d la  dzieci t ę ­
pych umysłowo: ku rsy  rów noległe i rep e ty to ry a ,
k a rsy  dla jąkałów , d la ślepych, głuchoniem ych i 
Kalek. IX . H ygiena młodzieży poza szKołą, kolonie 
w akacyjne, zeb ran ia  w cela p ropagandy  bygieny 
z tko lnej. X  H ygiena nancaycieli.

Odezwę podpisało 47  hygienistów , stanow iących 
s ta ły  m iędzynarodow y Komitet kongresów  hygieny 
szkolnej, do którego z Polaków  należy prof. B n j- 
w i d.

„P rzeg ląd  L ikarzKi" p is s i w te j sp raw ie: „ P ro ­
fesorowi B ujw idow i, jago  członkowi sta łago  m ię­
dzynarodow ego kongresn  hygieny s r to ln e j ,  p rz y ,a -  
da obowiązek in ieyatyw y n na«, ażeby w poroża 
m ienia z kierow nikiem  Katedry hygleny we Lwo 
wie, z prezezem Tow. hygienleznogo itd., oraz 
z re p re ie n ta n t-m i in s t/ tu u y j szkolnych i różnych 
innych to w a ritt .tw , powołał do życia Komitet poi 
ik l, nadując jem u, w m iarę możności i uznania , 
bądź g ra t lc e  etnograficzne, bądź też  śc lśle jz ie . Do 
zadań  tego kom itetn  należałoby zachęcić ja k  n a j­
w ięcej osób do ncwestnlctwa, członl-ów zaś do 
licznych odczytów, do w zięcia aaz ia tn  w w yst*w le, 
a w resacie do w ydania kosztem  k ra ju  obszernego 
■praw osdania z kongresn  i rozesłan ia  teg o  w yda 
w nietw a w szystkim  Instytntyooz I tow arzystw om , 
m ającym  sw iązek  z hygieną s ik o in ą" .

Serbska demonstracya. Donoszą z Wie
dnia, że w czoraj podczas przedstaw ien ia  w te a trze  
„D ran ia"  dem onstrow ało 8 0  studentów  serbski h 
przeciw  przedstaw ien iu  obrazów , w zięiych ze s to ­
sunków  serbskich , mędzy innem i sesn zamordown 
n ia  k ró la  A la k ita d ra . S traż  bezpieczeństw a mn 
ziała wkroczyć i w ydalić dem onstrantów  z widowni. 
2 0  dem onstrantów  ftfes*townno za opór w ładzy.

Ogółem nw ięsiono 12 studentów  serbskich , któ 
rych po sp isan ia  protokołu w ypuszczono na  w ol­
ność.

Wyrok Śmiorci. Sąd w ojenny w C hersonie roz­
poznaw ał ssraw ę dwóch aresz tan tów  s w ięziem a 
chersońskiego, Jakóba Jew łagiD a i T eodora K rzy ­
żanow skiego, obw inionych o zam ordow anie nadzorcy 
tego w iezienia, U dadz, i w yd»ł w yrok sk aża jący  
oba winowajców na karę  śm ierci przez pow ieszanie.

Kobiały ns stanowisku adwokatów w Szwaj- 
caryl. N a jedneul z o statn .ch  posiedzeń R ady zw 'ą  
zkowbj postaw ił w niosek deputow any Conlln o przy- 

nan ie  kobietom p rzyw ile ju  pełn ien ia  urzędów  ad 
wokatów sądowych. W niosek uchwalono. Do s ta tu ­
tów  państw ow ych św ieżo przeto w niesiono nowy 
a r ty k u ł ,  za ty tu łow any  „A rty k u ł 139  b is " , k tó ry  
brzmi, ja k  n astęd n je : „K obiety, S zw ajcark i , k tóre 
nie u trac iły  należnych im praw  cyw ilnych i pozia- 
dające stopień naukow y, p rzew idsiany  w postano 
w ienin, ogłoszenem w a rty k u łach  l3 S  i 1 3 9 , będą 
dopuszczone do stanow iska adw okatów  sądowych 
Od kobiet zam ężayrh  w ym agane będzie św iadectw o, 
że oddanie się te) ka ry e rze  n ie p rzedstaw ia  prze­
szkód ze strony  m ęża".

Z Genewy. N a w ydziale „ L e ttre s  e t Sciences so 
c ia les"  n n iw ersy te tn  genew skiego rospoczynt wy 
k łady docent d r fil W ładysław  K ozłow ski D r K 
w ykładać będzie dw a razy  tygodniow o „Z asady fi 
lozofłczne p rzyrodoznaw stw a" i ra s  n a  tydz ień  
„Szkoły i dok tryny  fiio zo fi w sp ó łczesn e j" .

Dziwna przerwa. D onoszą % P a r y ż a , że połą 
c ien ia  te leg raficzne  F ran cy i s  A m eryką nie fan  
keyonow ały przez część dnia sobotniego — Prze 
rw ę w te leg rafach  p rzyp isu ją  trzęrien iu  ziemi 
rozm aitym  zjaw iskom  atm osferycznym . Po  zachodzie 
słońca praw ie w siy s tk ie  połączenia napow rót za 
czeły funkcjonow ać. T a k a  p rzerw a w telegraficznem  
połączenia zdarzy ła  się po raz pierw szy.

Straszna zabawka. D ziennik w iedeński „R eichs 
w ehr" opisuje w ypadek, k tó ry  jakkolw iek ma, zi 
względn n« dokładność isoaegółów , w szelkie pozory 
praw dy, niem niej brzmi tak  fan tastyczn ie , że wprost 
niepodobna uw ierzyć. W  T rib lczch  (T rleb ltz) w Cze 
chzch wzehodnich, przed trzem a tygodniam i pocho 
wans bostałe sześciotygodniow e dziecko robotn ika 
J. U m iera. Po złożeniu trnm lenkl do grobn, ucze­
stn icy  orsszkn pogrsebowego udali się do kościoła 
na nabożeństw o popołudniowe, nyła to bowiem n ie ­
dziela, a  grób pozostał tym czasem  o tw arty . Na

cm entarzu pozostała sam a dziew czynka 12 letnia, 
córka bardzo ubogich komorników, żyjących ze 
w sparć gm iny; dziew czynka w eszła do grobn, otwo 
rzyła trum nę, w yjęła  w ystrojonego trn p a  dziecka i 
p rzykry ła  trnm nę wiekiem tak , że n ik t nic zmiar- 
kowsć n ie mógł. Po nabożeństw ie g rab a rs  grób za­
sypał. D ziew czynka przez dw a tygodnia przeszło (?) 
baw iła się trupom , rozb ierała  go i nblerala , mvła 
a naw et w tykała  jedzenie  do nst. Rodzice i  inni 
indzie w idzieli, że dziew czynka ma jak ą ś  lalkę, ale 
poniew aż przyzw yczajeni byli w idyw ać Ją baw iącą 
■ię lalkam i, k tó re  robiła sobie z nzjrozm i ltzzycb 
części nDranls, przeto nie zw racali baczniejszej 
nw agi. G av zw łoki zaczęły zię rozkładać, dziew 
czynka nk ry ła  je  między chróstem  a stosem  drae 
wa obok domn. P rzypadkiem  odnaleziono trn p a  i 
neraz ie  p riy p m zcsan o  zbrodnię; dopiero re iz tk i su 
k ienki w ykry ły  praw dę. D siew ctynka, py tana, nie 
zw łocznle w yznała w szystko.

Spalani żywcem. W  nowym Jo rk u  w pewnym 
w ielkim  domu, należącym  do pryw atnego  w łaściciela 
w ybuchł pożar — 2 5  osób, p rzew ażnie W łochów, 
u traciło ty c ie . W ie le  osób raunych .

Wydział Tow. fotografów-zmatorów zaprasza członków 
swoich na zebranie towarzyskie, fktóre o będzie się w 
w torsk 8 b. u .  -k restaoracyi Ign. W ójcikiewicza (Ry­
nek, Pałac Spiski) o godz. 7‘/i wieczór.

Składki. Zam ast oświetlania grobów lub wieńców na 
nia wDzień -tadusznj ałożyli: Eugenia Stępkowa 2 K 
na Zakład Żurowskiej, Leonard 1 Oeleztyn Ozynolel 10 
K na P rzy tn 'isko w ettranów  i. 1863 i 10 K na Zakład 
Żurowskiej, BuratcwsKi 6 K t a  zakład ks Siemaszki i 
5 K na Z akłid  Żurowskiej.

Na „Dom pdski" w Morawskiej Ostrawie złożyła A. 
Marowska 10 K zam iast wieńo* na grób ś. p. Antonie 
go Zawiszy z Gorzyc.

C. złożył 1 K nn Przytnlisko weteranów z r. 18o3 i 
2 K dla Tow. „Szkoły Indowej".

Dla pogorzelców Złoczowa złożył A. B. Z. 7 K 40 h

R epertoar Teatru  mlejskleąo.
W e wtorek: „Sprawa Mathieu".
W e środę: „Dzieci W aniuszyna".
W e czw artek: „Cud św. Antoniego" i „Pocałunek".
W sobotę: „Życie", szlaka w i  aktach Peldmana.
W  niedzielę po południu: „Krwawe gody"; wieczór 

„Ludka".

1 kalendarza. We wtorek 3 listopad-: uuD erta b. i 
uylwii wd.; we środę 4 listopada: Karola Boromeusza I 
M iesty p.; we czw artek 5 listopada: Zacharyasza i 
Elżo ety r. ś .  Jana.

Wschód Błońca 3 listopada o godzinie 6 m inut 36; 
zachód o godzinie 4 m inut 13 długość dnia godzin 9 
m inut 38.

2 knk&ifSiiispsi ubaerwaieryusc f-nia 1-go listopada 
termometr doszedł od 4- 2-7 do p  11-4 C.; barorometr 
saedł w górę.

Dnia 2 listopada o godzinie 7 rano stan  baroi-otro 
749-e8 mm termom etru -j- ft'8 C.; w iatr póła.-wschodn.

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zak ła lu  
w W iednin dla Galicyi zachodniej na dzień 2 listopada: 
Częściowe zachmurzenie, pogodnie.

G a b p y e l a k l  ( K p t a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najm uje — fortepiany, p-a- 
mna i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na sp ła ty -- 
bez zaliczki.

fiaiumośiii mm, utmtie i artympie
— Z tea tru  krakowskiego, w  sobotę praod

staw iono w teatrj>e m iejskim  w K rakow ie fa r s ę  B er 
n ard a  p. t.: "„Sprawa M ath iea" . O biegła ona trz e ­
ciorzędne sceny parysk ie  , a  kw alifiku je  się raczej 
do orfeum , gdaloby je j słuchano przy  szklance p i­
wa , niż do poważnego te a tru  m iejskiego. F a k tu rs  
sceniczna i Komizm te j „K rotochw ill", ja k  ją  na 
zw ała  dyrekeya, n saw a ją  Bię w łaściwie > pod kry 
tyk i. N iebrak  tn ta j nuw et dowcipn i zg rab n e j sa 
ty ry  na  sądow nictwo franensk ie , sy tu a c je  jednak 

cała in try g a  n ak re ś lo n e  są  w sposób tak  naiw ny 
p ła s k i , że raczej zd u m iew a ją , niż rozśm ieszają  

Mnnowoli żałow ać wypada, że siły t e a t r u , którem n 
pow ażne w ytknięto  z a d a n ie , zażyw a się na  tego 
rodzaju  kreacye, nie da jące  n iety lko a rtystycznych  
w rażeń , lecz naw et nie zdolne rozbaw ić pnbli 
ezuości prem ierow ej.

A rtyśc i o trzym ali pensum praw dziw ie niew dzię 
czue; s ta ra li się jeduak  w yw iązać z niego w edie sił 
i możności. Całość ss ła  gładko i szybko. Młodemu 
artyśc ie  , p. Z aw ierskiem u , należt.,0 użyczyć w ska­
zówki , że naw et w farsie  ira ac sk ie j g rać  należy 

pew ną dystynkcyą i ulogancyą. Obok p. R utkow ­
skiej , k tó ra  tym  w ym aganiom  w pełnej m ierze 
czyniła zadość , tem  bardziej odbijała g ra  p. Za 
wierBkiego.

D yrekcyi te a tru  iw rócić  m asim y u w a g ę , że pu­
bliczność przybyw a do te a tru  dla apędzania wie 
czoru na  słuchaniu  n tw orn  dram atycznego , » nie 
d la  w ałęsania się po ko ry tarzu  podcaas długich, 
p row incyonalne oudy te a tra ln e  przypom iuającycb 
a n t r a k t ó w .  D y r e k e y a  tym czasem  połowę n ieraz  wi» 
czoru w ypełnia a n tr a k ta m i, a nie g rą  sceniczną 
Tych rozm iarów  sztuczka , jak  sobotnia p rem ier” 
stanow cze nie w ystarcza  ua w ypełnieuie wieczoru.

W ogóle n iesłychanie  d ługie a u tia k ty  są  plagą 
krakow skiego tea tru  i tem bardziej gorszącem  z ja ­
w iskiem , że n ieraz  n a raża  się publiczność na  cze 
kanie bez żadnego i słusznego powodu, gdy np. 
naw et sceny się nie zm ienia T a  m etoda te a tra ln a  
ju ż  daw no w yszła z nżycia  1 n igdzie na poważnych 
scenach nie je s t  BtJsowaną. U rząd; a się w szędzie 
j e d e n  d łuższy an tra k t, podczas k tórego pnbli 
czność w ychodzi do bufetu  —  i ua  tem koniec.

W  obu tea trach  krakow skich, m iejskim  i ludo­
wym, daw ano w czoraj m elodram atyczue, ckliwe 
sztnezydło K anpacha „M łynarz i jego  có rko" . Był 
by czas w yleczyć się i  bozsensowego naśladow nl 
c tw a Niemców, zw łaszcza gdy się ma do dyspozy­
c j i  arcydzieło M ickiew icza „D siad y " . D laczego dy 
rekeya te a tru  m iejskiego nie dała  w czoraj „D zla 
dów" na popolndniowe przedstaw ien ie? Ozy za ta  
nie pieniądze można daw sś tylko „M iynarzz?" 
N iedzielna publiczność u  praw o ta k ie  w ym agać, 
aby je j nie karm iono ja k ą ś  d rugorzędną z traw ą. 
Z tym  „M łynarzem " i ducham i w prześcierad łach  
dajcie  sobie jn ż  spokój, panow ie dy rek to rzy  tez  
trów . Żyjem y przecież w X X  w ieka i w mieście- 
K rakow ie.

—  Nowy dram at Hauptmanna. N iemiecki te a tr  
w B erlin ie  w yztaw ił w  sobotę najnnw zzy dram .it 
G erharda  H enptm enna, p. t, „R osa B e rn d t" . Go­
rączkow o oczekiw zny ten  u tw ór doznzl mimo nie- 
pow tzednich za le t pomyzłu i n iesłychanie eilnego 
skoncentrow ania d ram atycznej akcyi połowicznego 
pow odzenia na prem ierze. W  pom yśle i aposobie 
przeprow adzenia praew odm ej myśli aa tuka ta  przy 
pom iną „W oźnicę H en tsch la" . J e s tto  ponura trage- 
dya, w yprow adzająca na  scenę w alkę w strząsa jących

z d a rz e ń , k tó re  ciążą n a  łozach biednej ^**eWC*jł ; ą 
i  Indu. R osa B ern d t, có rka robotn ika, ° n]cji
b ru ta ln e j zm ysłow ości dwóch ludzi. Jednym  * 
je s t  w łaściciel dóbr Flam m , k tó ry  mając ^  
zoną, zaw iązał z tosnnek ze zdrow ą i p ię^°4 j. 
robotnika. S ta ry  B e rn d t chce Rosę wydać ** P°c 
wegn in tro lig a to ra  K eil* —  i oaz decydują ‘ 
to , al o tym czasem  pzdz ofiarą w iejskiego d°n , 
m aszyn isty  dw orskiego S traekm znnz, ktm P
g rozą  zdradzen ia  je j rom ansu z Flam m em , a "0 * 
powolność dsiew czyny. R osa daje  życie d * 6 
n ie  w iedsąc, kto je s t  jego  ojcem, i o s ta te c z n i* ^  
pełn ia  krz-w oprzy»Ię»tw o i dzieciobójetwo. S1** 
m atycznego napięcia je s t  to  ta k  w ielką jak  W *• 
b poprzodnieh dzieł scenicznych H tuptm znna. 
f l ik t so tc z  z obowiązkiem względbm etyki 
łości rodzicielskiej, s tw arza  tn  sce ,y poryff* J ' ’ 
ek p resy ą  trag izm u. ,.

S z tu k a  w yw arła  potężne w rażenie  i d*i* , m 
dectwo, te  ta le n t H anp tm anna w dziele ostatn 
wzniósł zię znow n do w ielkiej siły  i a rtyzm 11- ; 
pecz tn ra  w idowni w zm iga ła  się z każdym  a^telD# 
w ybuchała salw ą ok laików  i w ywoływań *n j, 
przy rów noczesnych sykan izeh  ze strony  
stów i nlesadowolonych. W ykonanie  było w ipan 
JElsa L ehm an i S ch len ther stw orsy ły  kreacye 
szające siłą w yrazów  i uczucia d ra m a ty c z n e j .

— , l l l ą ż ę t a “  najnow szy h is toryczny dr* 
Ja ro s ław a  T r  c h l i p  k i e g o  w ystaw iony W
w te a trz e  narodow ym  w P rad ze  doznał świet°f* 
p riy jęu ia  R iecz  osuutn je s t  na dziejach  I 
dach panow ania k ró la  B o lestaw t I I I .  zacserpol’j 
tych z kr-miki D y tm sre  z M «rseburga 1 st*00 : 
trzec ią  i o sta tn ią  część w zpzniałej try log ii, któ* 
pierwszem i częśelzm i były „D rahom ira" I 
c ia " . B ohaterem  dram atn  je s t  n a s i  król Bol«*i* 
C hrobry.

— „ W ę d ro w ie c "  nr. 4 4  przynosi szereg  D "’ ' 
odnoszących się do życia księcia Józefa  Ponl»t0 
skiego, z k tórych  w yróżnia się reprodukeya obr* 
W  Paw liszak ti „P rzed  b itw ą" , p rz e d s ta w ia j^ ’ 
ks. Jó zefa  Poniatow skiego na czele sw ej *w .- 
przed froDtem w ojsk polskich, s czasów sam p8® 
napoleońskich. Z a rty k a łó w  uznpełnionych i lJ str* 
cyam i zasługn je  na  uw agę a rty k u ł P aw ła  Chi* 
•nowskiego: „Jab łko  n ;ekgody na  da lek !m w*15̂ 0
dzie" (M audżnrya i K orea). W  deiaie  sp rawozd#^ 
czym zamieszczono dłuższą re c e n z ję  z ostatu 
prem iery  w tea trze  Rozm aitości sz tuk i T  Kon«a 
skiego „B łędne oguie".

Oział ekonouticzny.
Wiece przemysłowe, zw ołane z inieyatyw y 

ra  rek lam y i rozpow szechnienia wyrobów krajowy® 
przy cen tralnym  galicyjskim  ZwiązKn fabryc*0- 
i krajow ym  Zw iązku p rzem ysłow ym , odbędą 
w K rośnie dn ia  3 lis to p ad a  o godzinie 5 po P° 
dnin w sa li „S okoła", w W ieliczce d. 4  Hstop* *’ 
o godzinie 4  pa południu w sali te a tra ln e j, W >T|fl 
dowicach d. 6 listopada o godzinie 2 po poło(l° ‘ , 
w sali „Sokoła", w A ndrychow ie 6 listopada ( 1
dżinie 4  popołudniu w sali Rady m iejskiej, w 2 /  j 
cn d . 7 1 'stopada o godzinie 5 po południu W ** 
R ady  m iejskiej .g,

W  ostatn ich  dniach odbyły się w iece przen 
we w Nowym T argu, M yślenicach i DęDicy. W 8,• 
dzie uchw alono założyć T ow arzystw o „Pomoc Pf 
m ysłow a". W  Nowym T arg n  uchw alono nadto 
rządzić w ystaw ę p rzeg lądow ą przem ysłu.

Przy dzlsiejszsm ciągnieniu losów p ine  * }
wych z r . 1860 w W iedniu głów na w ygrana 
tysięcy koron pad ła  na seryę 4 3 8 b  or. 12 ,  ̂
w yg rana  1 0 0 .0 0 0  koron na se»-yę 1 2 .326  or J  
raeela w y grana  50  0 0 0  koron pad ła  ua oerya 
nr. 1.

dnicki).

----------------- -  JO
Wiedeń Pszenica 8 30 do 8 70 silnie. Zyto 8 >

J-95 b. silnie. Jęczmień 710 do & óO Blab- KuKury 
S IO do 8*70 dotrze. Owies 5-75 do 6 00 silnie. 
l f J O  do 11'40 pewuie.

Tendencya słaba, pugoda piękna. .^ .
Budapeazt Psienioa aa  paadziernik * — do 

Pazeaica na kwiecień 7'75 do 7p,t6. Zyto na 
nik — do . Zyto na kwiecień 6 65 do d’6" y  0 %
na październik —■ do —• —. Owfes na K w i e c i e ń  .. 
do 5 59. K nknrndza na wrzesień —’— do . Knlt 
ćza na maj 5 29 do 5' SO. hłe8*®

Oferty miarne, cbęó kapaa  ograniczona, nsposo0* 
lepsza; pogoda piękna.

Kronika lwowska.
L w Ó 4 ł ,  2 listopad*' 

Bankiet na ozeić profesora Chmlelows«> ^
urządzony w sobotę wieczorem w K ole lite ra ,--k 
zgrom adził koło stołu biesiadnego k ilkadziesiąt 
to  św ia ta  naukowego, dziennikarskiego i aDT fl. 
cznego. Między innym i obecni byli profesorom'® 
niw ersy le tu : Ochenkowaki, G łąbidski, T w ardo^ 
F inkel, Roszkowski. Oprócz K oła literackiego 
w arzystw  az ienn iaarzy  oraz redakcyj dzień® ^^ î 
reprezen tow ane były: Zw iązek naukow o-liter^ tlj«
(K asprow icz) i Szkoła nauk politycznych (P-

W  im ieniu K oła w ypow iedział toas t n# 
prof. Chmielowskiego p. Rolle, w im ieniu t0^ |e f [8 
stw a dziennikarzy  p. W ojnarow ski, jako  i pp- 
Chmielowskiego ze Sskoły G łów nej przemam 8 ,pa- 
seł d r R oszkow ski, od starszego  pokolenia P' 
czyński. Zakończył toasty  p. Rynkowski. ^  od' 

P io tr  Chmielowski p rzem aw iał parę ra»y ,,j|o'
powiedzi n a  pow itanie w ygłosił piękną, Pr*ePD9cstf! 
ną szczerem  uczuciem mowę, w której 
stanow isko sw oje jako  profesora lite ra tu ry  P jęic1* 
W yrażając  żal, że tak  późno spotyka go ®* je*1 
przem aw iania z ka ted ry , zapew nił, że 8°^°^  A* 
do najw iększych poświęceń, aby tę resztę 
dobra m łodzieży i narodu  spożytkować. j

W  serdecznym  n astro ją  bank ie t pruecid*?
do północy. p ,.

Na rozpoczynające się jutro " ^  
sora  Chm ielow skiego zapisało Bię 6 0 0  8 ^  
ta k , i ż  daje  się odczuć brak  o d p o w ie d n ie j

kładow ej. r8' 1
Powszechne wykłady uniwersyteckii r>i

czynają  się w n iedzielę dnia 8  b. m. w 
■łowej o godzinie 5 po połndnin. P °  P. w .

tCliPo'
tu-

przew o d n icząceg o , p ro f. dra I- Z akr.ew *® 1 
g ło si p ro f. d r M. R aciborsk i w y k ła d  „

ro ś lin " . W stęp  wolny T.Ci«flie]!,v
W  sery l I  "w ykładać będą- prof. d . ( \ ,  

(„Z ary s św ia ta  roślinnego ); d' A Czo < ^  t j
ny polsko-szw edzki*), P*'0^  d r >■ J J  °  }
b .cb  o o r .k f c b - i  p r . l .  Ł  E l , , . ,
d r L . G erm an (Bym® 1 oyronizm ;; d r i- ,
w icz (O poprzednikach K an ta); pro



Wtorek B Listopada li*U3

( G e o g r a f i a  z i e m  p o l s k i c h ) ;  p r o f .  d r  I  N n i b a n m  

V“ » « o r « y t n i c t w o  w  ś w i e c i *  z w i e r z ę c y m ) ;  a s y s t .  n a .  

r  8 . O p o l s k i  ( C h e m i a  n a j z y e h  p o k a r m ó w ) ;  p r o f .  T .  

ii il  ( W s p ó ł - i e m a  p o w i e ś ć  p o l a k a ) ;  Z .  P o p ł a w s k i  i 

O t t a w o w a  ( L u d w i k  r a n  B s « t h o v e n ) ;  p r o f .  d r  I .  

■t m l r a d a k i  ( J a k  p o w a t a ł y  g ó r y ) ,  p r a f .  d r  M .  S m o  

' “ J n o w a k i  ( F i i y a a  k a l l  - i e m a k < e i ) .

Paw aaockne w ykłady un iw ersy teck ie  na p row in  
CJ* roapociuą sią rów nież w dn ia  8  listopada, a to 
^  B ro d acn , D rohobyczu , K a iu s iu  , K ołom yi, P rze  
^yślu , S tanisław ow ie, S try ju  i T arnspo lu .

Lekceważenie, z ja-
' ł r B»3 k kiem się zwyKle mówi
I o zaziębieniu i o kata-

fi rze, wcale nie jest na
* miejscu. Je s t bowiem

W . i f  1 mnóstwo osób, u kto- 
J S  J  rycb k a ta r poiiąga za

/  subą często poważLe
komplikacje, — które

PF-—  wśród niekorzystnych
okoliczności prowadzą 

C= - y  nieraz do chorób, gro-

żących życiu n iebez­
pieczeństwem. Dlatego każdy katar, chociażby 
najlżejszy, nałoży najusilniej zwalczać już od 
pierwszej chwili jego pojawienia się. Jako  sku­
tecznego środka do tego należy używać forma- 
nu Je s t to nowo wynaiez*ony eter, którj wy­
bitne powagi lekarskie wielokrotnie zbadały i 
uznały za w prost idealnie działający śri dek 
przeciw wszelkim zakatarzemom ,Form an“ jest. 
chlorowanym methylowym eterem z mentholn. 
Sposób nżycia „forroanu" jest bardzo prosty. 
Przy lekkim katarze bierze się „watę forinana 
(puszka 40 h). Przy silnym katarze wdycha się 
(ale tylko, jeśli le -a rz  przepisze) „pastylki for- 
mana (75 h) za pomocą szklanej rurki. Sku­
tek jest zdumiewający- cudowny, niezrównany 
w początku kataru. „Form anu" dostać ,można 
w każdej aptece. 2745 1

Oświadczenie.
Wychodzące w Krakowie czasopismo „No­

winy “ podniosło przeciwko mnie różne zarzu­
ty co do mojej działalności w komisyneb po­
datkowych. Z powoda tych zarzutów grono 26 
członków komisyj podatkowych, znających n a j­
lepiej istotny stan rzeczy, doręczyło mi pismo, 
w którem w yrażają przekuuanie, iż za-zuty, 
podniesione przez „Nowiny", tra tia jące  mnie 
wraz z całą komisyą, są wręcz nieprawdziwe 

Oświadczenie członków kolegów z komisyj 
jest dla mnie wy starczaj ącem stwierdzeniem 
mojej działalności w komisyach poaatfeowych, 
daje mi znpełne zadosyeuczynienie i odpiera 
najlepiej zarzuty wymienionego dziennika. — 
Przytem  grono bardzo poważnych współobywa­
teli wezwało mnie, abym wobec wyjaśnienia 
członków komisyj, mając zadosyeuczynienie ze 
strony kolegów-obywateli, nie oddawał działal­
ności obywatelskiej na drogę rozoraw sądo­
wych z jednostką.

Zważywszy powyższe okoliczności, oświad­
czam, i i  nie uważam za wskazane rozprawiać 
się są łownie z p. Ludwikiem Szczepańskim 
Tyle co do rzeczy publicznej.

Na wszelkie zaś inne napaści i wycieczki 
natury p r y w a t n e j ,  przbz „Nowmy-1 prze­
ciwko mnie podnoszone, n 'e  nważaiem za wska­
zane reagować dotychczas i nadal reagować 
nie myślę, wychodząc z zapatrywania, że nie­
prawdziwe insynraeye w racają zawsze tam 
skąd wyszły.

Kraków d. 2 listopada 1903 roku,

G u s ta w  G. B azes. 
Rynek główny.

Pekin. Rząd chiński jes t bardzo zaniepoko­
jony powtornem obsadzeniem miasta Mngden 
przez Rosyę i zwrócił się do posłów zagran i­
cznych o radę. W edług doniesień, jakie otrzy 
mał rząd chiński, 1500 Rosyan zamknęło bra­
my gmachu urzędowego w Mngdenie i w ypę­
dziło chińskich urzędników. W  Mugaenie i o- 
kolicy stoi 30.000 żołnierzy chińskich. Chiń­
scy dowódcy w Mngden otrzym ali nakaz nie- 
staw iania oporu Rcsyanom, celem uniknięcia 
starć  wojennych.

Mugden zajęli Rosyanie w następujących 
w arunkach: Rosyanie używaii do swej służby 
policyjnej znanego szefa brygautów. Chińczycy 
żądali kilkakrotnie wydania tego bryganta i 
rzeczywiście pized niedawnym czasem Rosya­
nie wydali go, a jeden z oficerów chińskich 
bez śledztwa ściąć go kazał. Rosyanie zażą­
dali z tego powodu ścięcia owego chińskiego 
oficera. Rzad chiński nie chciał ie inakże wy­
konać tego żądania i godził się jedynie n a  
wypędzenie oficera, na co znów rząd rosyjski 
nie chciał przystać. Podczas rokowań w tej 
sprawie Rosyanie obsadzili miasto Mngden.

Petersburg. Kupcy japońscy w Irkuchu zwi­
jają gorączkowo swoje interesa i handle z obawy 
przed wybuchem wojny. Podobnie ezyn_ą we 
Wladywostoku, mimo oficjalnych, uspokaiają- 
cych zapewnień konsula japońskiego.

Proces Kwileckiej.
Berlin. Na początku dzisiejszego, szóstego 

dnia rozprawy, wniósł prokurator przesłuchanie 
cslego szeregu n o w y c h  ś w i a d k ó w  a to 
wobec zeznań hrabiny co do aparatu  gumo­
wego, który miała zamówić sobie w Paryżu, 
j i k  to zeznali świadkowie obciążający. — Pro­
kurator domagał się także powołania nowych 
świadków na słowa hr. Kwileckiego, które miał 
wyrzec, a mianowicie lakuby był „ostatnim 
hrabią z Wróblewa*1.

Obrońca W r o n k e r  wnosi również przesłu­
chanie całego szeregu n o w y c h  ś w i a d k ó w ,  
pomiędzy innymi także pewnego słuchacza, 
znajdnjącego się na sali, nazwiskiem B l u -  
m e n t  h a 1, który może zeznać, iż widział parę 
oskarżonych w M ontreui żyjącą ze sobą w ser­
decznych i! ścisłych stosunkach. — Obrońca 
domagał się dalej wezwania a jen ta  nazwiskiem 
Lihs z Poznania, który widział dokument z pod­
pisem hr. H ektora Kwileckiego —  w którym 
hr. Hektor Kwilecki przyrzeka ajentowi He- 
chelskiemu 80.000 marek na wypadek, gdyby 
hr. Kwilecka została uznaną winną podsunięcia 
dziecka.

P r o k u r a t o r  m e sprzeciwia się temu wnio­
skowi, ponieważ chce, aby spraw a była wyja­
śnioną. Hr. H ektor K w i l e c k i  oświadcza, że 
nigdy podobnego dokumentu nie podpisał.

Obrońca W r o n k e r  donosi, że k Jk u  świad­
ków zezna, iż młody hrabia je s t podobny do 
rodziny hr Bryńskich (prawdopodobnie Bniń- 
skich, Przyp. red.) a szczególnie do hrabiny 
Bryńskiej (prawdopodobnie Bmńskiej, Przyp. 
red.).

Obrońca W r o n k e r  wykazuje, że świadek 
którego O ssjw ska nazwała pijakiem, jes t zu­
pełnie wiarygodny, że pełni od 20 la t niena­
gannie służbę rządow ą, że ma ośmioro dzieci 
i niczyjemu wpływowi nie podlega.

Leśnik C z e  l i ń s k i ,  od la t 6 zajęty we 
Wróblewie, przypomina sobie rozmowę, iaką 
miał z poprzednim świadkiem Pawfikiem. P a­
wlik wtenczas powiedział mu, że nie wiedział, 
jakoby hrabina była w ciąży.

Świadek Pawlik, zapytany o to, nie może 
sobie wytłomaczyć tego swojego oświadczenia, 
twierdzi jednakże, że razu jednego widział h ra ­
binę w szlafokn i nie wpadło mn w oko, aby 
była w ciąży. W idząc ją  jednau następnym  ra ­
zem, nie wątpił, że była w ciąży.

Sw. Czelański zeznaje dalej, że sam wierzył 
w ciążę hrabiny.

Obrońca W r o n k e r  podaje do wiadomości, 
że hr. Biliński zjawił się na sali, aby być 
skonfrontowanym z chłopcem, oebm  stw ierdze­
nia podobieństwa.

Listonosz Józef P a w l i k  z Poznania, tw ier­
dzi, że pewny był, iż hrabina była w ciąży.

O b r o ń c a  i p r o k n r a t o r  s ta w a ją  mn 
szeieg pytań. Z zeznań świadka wynika, źe 
żona Paw lika 14 dni przed połogiem hrabiny 
powiła dziecię i wzywała do pomocy samej 
Ossowskiej. Gdv Ossowska raz później pizy- 
szła, żona Paw lika robiła jej z tego powodu 
wyrzuty, na to Ossowska odpowiedziała, że ma 
dużo do czynienia 'n ą i zamku, gdyż hrabina 
u k ż e  niebawem spodziewa się rozwiązania.

O s s o w s k a  zaprzecza tem a i obstaje przy 
swoich zeznaniach i nazvwa świadka pijakiem. 
Nawet mówił do Ossowskiej, źn hrabina musi 
się cieszyć, iż powije dziecKO. Na to Ossowska 
odpowiedziała mu:

„A czy pan wierzysz w tę  całą historyę, ka­
żą mi tylKo na zamek przychodzić, aby wmó­
wić w ludzi, że hrabina jest w ciąży*.

O s s o w s k a  temu tw ieidzeniu przeczy

Dr ADOLF ZE 1TNER
,  o tw o rz y ł 2 7 5 1  3 3

■t3 k a n c e la r ię  adw okacka. 
w Krakowie, nhca Senacka, L 9.

Ostrzeżenie.
Wobec skonstatowanych nadużyć pewnej 

liczby kupców krakowskich, meble sprzedają­
cych, oświadcza Dvrekcya Tow arzystw a S tola­
rzy w Kalwaryi, iż Towarzystwo od la t czte­
rech wyrobów swoich nikomu ma powierzało, 
ani kupcom krakowskim nie sprzeaawało, — 
oDernie jedyny wyłączny skład komisowy swych 
wyrobów powierzyło właścicielowi magazynu 
tapicerskiego, p Alfonsowi Wawrzeckiemu w 
Krakowie, ul. Jagiellońska I. 7 2438 4 10

Dyrekcja Towarzystwa Stolarzy 
w KalwaryL

Herbata Messmera. N ajulubieńszsj 1 na jbardzie j 
rozpow szechniona he rb a ta  je s t najlepszą, a przytem  
najtań szą , i d latego roazins zaleca ją  drugiej r o ­
dzinie. W  paczkach próbnych po 100  gr. od 1 kor. 
do 2 kor. dostać można u L . S y k a t o w s k i e g o  
w K r a k o w i e ,  nlica Szewska. 2 6 7 8  1 4

Sejm krajowy O do o w fĄ iiz ia iay  re u ^ K to r  i W jrdaw c

N A D E SŁ A N I.
(A r tv k u ły  w tym  działo *ue pochodzą od 

Radakoyi).

Dr Ul:cna? Łop&oiński
b. sekundbrynsz szpitaia św. Łazarza,

l e k a r z  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,
ordvnuje od godziny 3—4 przy ulicy św. Mar­

ka, L. 5 (róg ulicy Reformackiej).

Dra Jana R eg iica
Zakład ortopehyi, massazu 1 gimnastyki 

leczniczej. 2 7 1 4  1 o 

Dla zamiejscowych pensjonat.
Kraków, ulica Szpitalna, L. 17.

Przj pach i z a b i t e !  p iz j s i i a t o !  i zapisać!
pamiętajmy

0 Toiamslwie „SMy Mm'
TirC E B O H A

powrócił. Ulica Sławkowska, Ł. 4



©-
Poleca wszelkie jryroby w zazre~  3to laritw a oraz 
tap icerstw a meblowego 1 dekoracyjnego wchodzące.

Utrsymnje „kład po jcieli, dywanów, portyer, firanek 
i .. -zeik ich  przedm io to - do dekoracyjnego u rzą­

dzenia m ieszkania poirzebnyck.

K o m i s o w y  $ k la < i m e b li  T o w a r z y s t w a  S t o l a r z y  w  K a l w a r y i
o r a z  S k ł a d  w y r ó b  o  w  t a p i c e r  s k i c h

Alfonsa W aw rzeckiego w  K rakow ie
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  L .  V  ( r ó g  S z e » ? s k i e j ) . 2437 5 20

Ceny konkurencyjne. 

Warunki kupna przystępne.

nrfajlepsze J A S E Ł K A  ks. Orzechowskie­
go, iv opracowaniu poważnem, z opu 
szczenier* naiwności i niestosowności, 
są do nabycia we wszystkich księgar­

niach ki akowskich, oraz u Seyfartha i Czaj­
kowskiego, tadzież u Zborowicza we Lwowie. 

2765 1 3

P otrzebny jes t u o naudlu korzenne­
go zam iejscow y praktykant,
zdolny do ekspedycyi 

Zgłuszenia: „M erkury" poste restante 
Kraków. 27ss i 2

P o d z i ę k o w a n i e .
P Pinkusowi Horow tzowi. bla­

charzow i w K rakow ie, p rzy  ul. F lo- 
ry ań sk ie j, za rzete lne , sum ienne w y ­
konanie robót około p o k ry c ia  mej 
realności blachą cynkow ą, sk ładam  
nim ejszem  serdeczne podziękow anie. 

P i o t r  S z y b o u s k i ,  2764
właściciel realności w Grzegórzkach.

KOCE
Bośniackie, czysto wełnia­
ne miękie, puszyste, ciepłe 
i bardzo trw ałe, od najtań-
2782 szych cen poleca x 0

Firma Dr Nieć i Ska
w Krakowie, Ryaek gł. Nr 25

(Magazyn towarów wschodnich).

li
t^utia damskie duże. Elki, Popielice prawie 
nieizyw ane, Szale tureckie blondyny i t. p., 
Pianina nowe doskonałe, meble doskonałej ro­
boty kamsda antyk, lustro salonowe wielkie 
b. piękne lampy salonowe i do gazu, różne 
piękno drobiazgi, portyery dywany używane, 
przedmioty z bronsn, porcelany. Szata kuchen­
na sredeasowa, różne rzeczy do domowogo u- 
żytkn. Codziennie od 10 rano io  5 po południu. 
Ulioa Wlelopelfl 4, lokalu S, p a ita r 2713 2 4

B ibułk i, liśc ie  do w ieńców , 
palm y i tra w y  zasuszone,

oraz wszelkie przybory 
do KWIATÓW poleca

H. KRETSCHMER
RYNEK, L. 10.

2612 10 12

Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r.

W. Sznajdrowicz, M ie rz ,
w Krakowie, linia 4-B L. 45. I. piętro, nad

apteką pod B iałrm  Orłem 
FILIA w Zaicupansm, ul Krupówki,

poleca Szan. P. T Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię, jaku to:
FUTftA e m s k ie  ROTUNDY, ŻAKIETY. 
SAKA. PELERYNY, 3 0 A , GARNITURY, 
EUTRA męskie spacerowe i podróżne, 
CZAPKI futrzane, oraz wszelkie przybo­
ry w zakres ten wchodzące; SEKDACZKI, 
KOŻUSZKI dam skie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zafcupańskie U łan k i, Kryniczanki, 
W egierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka 
razye , Czapki i Ppski krakow skie, Guńki 

i Kapelusze góralskie 
Zamówienia i reperecye uskutecznia 

w jak  najkrótszym czasie. 2334 6 0

rzygotow yw anie pań flo ma­
tury realnhj. D ębnik i, ul. 

Pocztow a 93, I  p. 2762 2 10

M ió d  p s z c z e l n y
tegoroczny, prawdziwy, za co się ręozy, wy­
syła w 5-klgr puszkach za 6 kor. opłainie za 
zaliczką J .  d i n o i s i  w Mikulińcauh.

2730 3 10

przy ul. Sławkowskiej 1. 28. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya U niw ersytetu J a ­
giellońskiego (Collegium novamj do 7 
listopada b. r. w godzinach urzędowych.

2759 2 3

Grzyby i rydze,
same diobne główki, we winnym occie i korze­
niach wybornie marynowane, w baryłkach 3 
klgr. po 2 złr. 80 ct. — oraz g r z y b y  s u '  
i z , n e ,  pizedn.e, drobne, białe, z poręczeniem 
czyste, 1 kg. za złr. 2 40, 5 kg. 10 złr. 50 ct., 
10 kg. 19 złr., i d. — wysyła za zaliczką. 
Antonina Kostelecka Svratouchu 175, p. Svra- 

tlca (Czechy). 2711 3 3
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katolik, wolny od wojska, obznajomiony 
z am erykańskim systemem podwójnej 
buchalterii i adm inistracyą fabryczną, 
władający biegło językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie, potrzebny 

do fabryki maszyn w Galicyi.
Zgłoszenia w języku polskim i nie 

mieckim, zaopatrzone w odpisy świa­
dectw, z podaniem wieku, stanu i wy 
maganej płacy przyjm uje pod znakiem 
F .  9 5 1 2  Ekspedycya ogłoszeń Haa- 
sen*tein & Vogler, Wiedeń, I. 2718 3 3

Józefa Ekerowa
udziela 2592 5 0

le k c y j  t a ń c ó w
przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro.

Wielki wybór

Lamp i Nafty
poleca znana firma 2391 11 o

JAM ERKERA
K r a k fr w , S z e w s k a  l \ r  3  

Rozwóz nafty darmo.

111
Bordeaux.

Właściciel winnic St. Emilian 
5 pierwszych krzewów.

Potrzeba agen tów  dla hand lu  h a r ­
tow nego.

Sławne z dobroci
Y iE l t C S IK I  :.v; 1 0 1 3 0 1 1  E

3 0  b z t u k  z a ,  k o r o n ę

poleca
F ab ry k a  w yrobów  cukiern iczych  Józefa  SIERMONTOW SK.ILGO  

w K rakow ie, 11I. B rack a Nr 7. Telefon 4 9 8 . 2737 2 10

P i e r w s z y  k r a j o w y  a k r a a  nurtowny i częściowy u r a m o -  
fo i .ó w  1 F o n o g r a f ó w

J Ó Z E F A  W - d K S L Ł I F , .*
w  K ra k o w ie , ul. G rodzka  t. 71,

poleca w bardzo wielkim wyDorze O R A M O  F O N Y . F O N O ­
G R A F Y , p ły t y  1 w a lc e  n a jn o w s z y c h  z d ję ć .

Ceny bardzo przyjtepne. • Cenniki a&rmo i opłatnie. = = —1--------
W ym iana używanych płyt za dopłatą. 2709 1 5

U B R A N K A  W E Ł N IA N E  dla dzieci,
K A FTA N IK I TitYKOT. m ęskie i dam skie,
SZALE sznelowe, RĘKAW ICZKI, KAMASZE, POŃCZO­

CHY i SK A R FETK I w ełniane. KALOSZE rosy jsk ie

poleca w w ielkim  w yborze po cenach najtańszych
■ ■ w  2615 5 0

a D & $ 1 R Z |  J 0 H C Z ,  Kraków, Floryańska 1. 17.
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Miękczy wodę, gładzi 
czerwone i popękanb 

ręce.

Niezbędny dla każdego do 
codziennego mycia.

USUWa
pryszcze i liszaje.

Do nabycia w ajJeaach, dro- 
gueryach lub w głównym składzie;

Laboratoryum „Aeskuiap“
Lwów, Pasaż Hausmanna.

2663 4 0

Borason 60 hal., Mydło borasonowe 70 hal

2474 3 3

A g  e n i Ó A
do sprzedaw ania wydawnictw  ozdobnych, re- 
'igijnych i popularnych, przeważnie nowych i 
bez konkurencyi, w języku polskim i niemie­

ckim poszukujemy za 
p r o w iz y ę  n a j w y z s i ą  1 n a g r o d a m i .  
Zgłuszenia z podaniem obecnej czynności 

prosimv adresować Z. W. R- 23 poste restante 
Koeln (w Niemczech), 2402 17 20

Pierwsza Droguerya
fEEp i . Wiśniewski
w  K r a k o w i e ,  S i r a d o m  7 ,

p o lec a  po  p rz y s tę p n y c h  c e n a c h :
Mydełka toaletow e kra j. i zagraniczne;
Bay-rum i Esencyę łopianową, św.etmo 

działające wody na włosy;
E kstrakt orzechowy i Sulfidon, jedynie 

prawdziwe do przyciemniania włosów;
Woda Prot. Cyoul&kiego, najlepszy śro­

dek do pielęgnowania ust;
Pasty  00 zębów, Pudry krajowe i za­

graniczne;
Perfumy francuskie;

| Woda kolońska, Saszetki do bielizny;
Środki przeciw wszelkim owadom;
Esencye i Olejki do fabrykacyi wódek;
Artykuły gumowe hygieniezne;
Zioła według Ks Kneipa;
Materyały apteczne i wszelkie środki 

do pielęgnowania ciała, wyrobu w ła­
snego i zagraniczne. 1858 26 o

W j s z y i i  p ls t i f i i i i f i f f l i e i in i
w 2 m iesiącach pod gw arancyą 

przygotowuję do

państwowej, kupieckiej, ogulnej 
(pojedynczej i podwój, buchał 
teryi). Udzielam również nauki 
języka uiemieck iego, korespon- 
dtmcyi handl., kaligrafii, steno­
g ra fii i języków nowożytnych 
w kursach gremialnych i odrę­
bnych w biurze wzorowem dla 
ćwiczeń pod kierunkiem  egza­
minowanego rut. rachm istrza,

Kraków, 2490 5 o 
ul. Distlowska 68, II piętro.

Dla Pań nauka oddzielnie.

Szkoła Tauoów
R .  W I T M A Y  i  S Y N A

w Krakowie, Rynek gł. L. 24, vis-a vis odwachu.
Niniejszern mamy zaszczy t' zaw iadim ić P. T. interesowanych, że W ykłady 

Nauki Tańca podobnie jak  da wniej, rozpoczynamy z dniem 1-go i 15 go każdego mie­
siąca, cały zaś kurs trw a do maja. Oprócz kursu wstępnego, estetyki salunowej i 
zwykłych tańców salonowych, wyuczamy na żądanie także tańców scenicznych, solo 
wych i nowszych salonowych jakoto: Pas des Patineurs, .W arszawianka, Pas de ąuarte. 
Boston, W ęgierka, Chaconne, Krakowiak Oberek, Imperyał. Gawot, Menuet, Walc 
menuetowy, Mignon, Cachucha, Pas d’ Espagne, Arcadien, Pompadonr, W achington- 
Post, Czardasz, Bolero, Kozak lnb Kołomyjka, Solo-Maznr, Tarantella, Solo-węgierskie, 
Galop z figurami, W ale z figuram i, M alettot, Solo szkockie, Faudango, Kor węgierski.

W ykłedy tańca oraz metoda, zastosowań" są do najnowszych wynalazków na 
polu estetyczno-choreograficznym.

Dla PP. Studentów cena zniżona. — W pisy przyjmujemy każdego czasu.
Z poważaniem

K. Witkay i  Syn.

Szkołę kroju i szycia
otw iera w Krakowie z dniem 1 I l e .o p a d a  

dyplomowana krawczyni warszawska.
Ulica Stachowskiego 5, II p. na lewo.

2660 6 6

z m aturą szkoły reai
 „ -------------- nej, znający języki:
polski, rosyjski i niemiecki, poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia pod 2753 przymuje 
Administracyi „N. Reformy11. 2753 2 3

| „BEZBARWNY1
puder na włosy

i
odtłuszcza, nadaje połysk, konserwuje 

kolor.
W I S K I D A  R .,  K r a k ó w ,

Plac Maryacki. 2672 5 30

Ł i o n ^ n r s .

na posadę w eterynarza  przy  u rzę­
dzie m iejskim  w Rozw adow ie (stacy a  
kolejow a, ładow anie bydła, trzody, 
m ięsa). P łaca  roczna 6 0 0  koron, z wol­
nością w noszenia ofert co do w yso­
kości żądanej przez kom peten ta rocz­

nej płacy.
T erm in  do w noszenia podań z do­

kum entam i upływ a z dniem I gru­
dnia !903

Burm istrz
274i 3 3 L , M ią s ik .

W handlu  Br. Bilewskich w Kra­
kowie, znajdz e um ieszczenie

pcmccmk handlowy
zdolny ekspedyent. 2716 3 6

(takie. nie
pierwszorzędna, świetnie się rentuj^0*1 

d o  s p r z e d a n i a , .
Zgłoszenia pod 2636 przyjmują A 

m inistracya „N Reformy11. 2636 6 6

T E t J N T  J & -
zupełnie oswojona, tanio d o  » p r z  
m a .  F. G. poste rest. Jeleśnia. 2736 3 6

Starszy koucypient
adwokacki z prawom do substytucy1, 
poszukuje posady zaraz tub od 1 ? rl1 

dnia.
Zgłoszenia pod 2758 przyjmuje Ad" 

m inistracya „N. Reformy11. 2758 2 3

Pożyczki
jako  kredyt osobisty na 5 —6°/0 dD 
wypłacalnych każdego stanu na skryp^ 
dłużny, zwrotne w dowolnym czasie 1 
w dowolnych ratach ; pożyczki hipote- 
czne na 4•/, szybko. Pożądana korę- 
spondeucya niemiecka. 2666 2 i®

Bank bizomanyi ugyn., Buda- 
pest, VII., Kiraly-utcza 49-

ąoooossoeeooeeeeeoae© © © © © © © ® © © ! 15©©©©©©©©©©©©©^©©©©®©©©©®^
0 w  WIRI.KI1I WYBORZE są zawsze na szładzie Ornaty, Kapy, Stuły, Burzy 0 
© Tnwalnie i t. p. szaty liturgiczne x
© w Pracowni robót kościelnych J
|  M A R Y I  K O R B E L  W  K R A K O  W I E ,
g  l ’lac MarycliA l. !), 11. piętro. 2687 2 10
g  Na zamówienia wykonuje się sztandary  i chorągwie gładkie i haftowane.
©©©©©®©©©©o©©©©©0©©©©©Q©©0©©©iij©*j©©©©©©©©©©©©©©©©©©o©oe

l i n i a  2 , 3 , i  4  l i s t o p a d a  odbedzie sie

Ł I C l  1 7 A O Y A
tow arów  koloi iainych, s ta iy c h  francusk ich  i ho lendersk ich  lik ierów , ru m u! 
a rak u , s ta ry ch  w in w ęg iersk ich , u rządzen ia  sklepow ego a p a ra tu  do piWa
1 t. d. w  lok a lu  przy ulicy B rack iej L. 13 w  K rakow i^

2720 3 3

< > ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKuWSKIE

'Woda Sc/fersk

C J B  i t e  V i  « j i l ^
obecnie tyłku kilkakrotnie odznaczoną, w wielu pensyonatach 
zaprowadzoną, a przez liczne wybitne stowarzyszenia kobiet 

polecaną

aUbn) l a s z p ą  i  cerowania i ftaaia „ R a p i d " ,
gdyż jes t to zajm ującą zabawką wykonać t jm  przyrządem 
wszelkie w gospodarstwie domowem potrzebne roboty, jak : 
cerowanie pończoch, Dielizny i t p . , mniej lub więcej uszko­
dzonej n i e t y lk o  s z y b k o , le o z  t a k ż e  b a r d z o  p ię k n ie ,  
r ó w n o , J a k b y  s w ie ź o  u tk a n e .  Każda uczennica może 
na tym przyrządzie z u p e łn ie  s a m o d z ie ln y m  (a nie jes t to 
jakaś część maszyny do szycia) natychm iast wykonać pracę 
bez zarzutu. C e n a  ;y !k o  4  k o r . , po orzymaniu kor. 4 40 
2194 opłatnie. Za zaliczką kor. 470. W ysyła firm a 3 0

J .  b c h i i l l e r ,  W i e d e ń ,  II., K m zbauergasse 4.

\  J. IH N A T O W IC Z
Powietrze 'asów iglastych w pokoju

otrzym aje się przez rozpylanie 
k a d z i d ł a  s o s n o w e g o .  Prócz 
miłego leśnego zapachu, posiada 
nieocenione własności hygieni- 
czne. Oczyszcza i odświeża po­
wietrze mieszkań w tak  wyso­
kim stopniu, że jes t powszechnie 
zalecane przez pp. lekarzy do 
oddychanie, osobom cierpiącym 
na choroby piersiowe. Flakon 
I 1-20, rozpylacze od 60 hal. 
do 14 K.

Kadzidło Kościelne najprzedniejsze 
w paczkach po 

Kadzidło królewskie okładające się 
z kwiatów, żywic i balsamów 
wydzielających przyjemną woń, 
paideciki po 8 i 16 hal., pudeł­
ko 50 hal. i ................................

Kadzidło sułtańskie płynne, polewa 
się na rozżarzoną blachę, wy­
tw arza nadzwyczaj przyjemny 
zapach, fli.koi.ik . . . . .  —'50

Kadzidło artymiazmatyczne jest nie-

1-O T .łU A
. kor. I

2543 4 5
kuf.

r —

v—

zrównanym środkiem do odświe­
żania powietrza w mieszkaniach 
i zapobiega rozw ijania się cho­
rób zakaźnych, tlakon po 50 h. i T — 

Kadzidło w papierkach przez ogrza­
nie otrzymuje się bardzo przy­
jem ny zapach, pakiecik zawie­
rający t u z i n .................................. —'24

Kadzioło indyjskie w tasiemkach wy­
dziela bardzo przyjemny, długo­
trwały i poszukiwany zapach,
p u d e łk o ...........................................

Kadzidło salonowe używa się zapo- 
mocą rozpylacza, daje bardzo 
przyjem ną i zdrową woń, od­
świeża i oczyszcza powietrze,
flakon po 60 h. i ......................

Trociczkl czerwone i czarne przy 
paleniu wydzielają przyjem ną 
woń paczki po 4, 8, 10 i 20 h., 
pudełk > po 30, 50, 60 h. i . .

Trociczki aesinfekcyjne tadykainie 
oczyszczają powietrze tak  w mie- 
szaaLiach jak  i w korytarzaoh, 
p n d e łk o ...........................................

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wed iTundralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa-zystwa lekarskiego,

używ aną byw a w  k a ta rach  płuc i oskrzeli, wogóle przeciw  Kaszlowi
z dobrym  sku tk iem .

C e n a .  - f l a s z k i  w  K p a k o w i e  1 6  c c ,

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w 
J Wewiórskiego.

2146 6 o K. Rzaca i Chtnurski w Krakowie.

apteee 1

tJ
Z y g m u n t  Ł i i ^ s l K i

iv Krakowie, Hotel Sanki L, 3, 
poleca swój M a g a z y n  w y r o b ó w  j u b i l e r s k i c h ,  z e g a r k ó w  g e n e w s k ie  
z  n a j l e p s z y c h  f a b r y k :  S c h a f f h a u s e n ,  Omfc?'Ł  i  b i l lo d e s ,  oraz bi et>f 
s to ło w e g o  prawdziwego do wypraw, s r e b r a  c h iń s k i e g o  najlepsz. gatunk0’ 

sprzedając po cenach fabrycznych.
Obrączki ślubne i zaręczynowe w największym wj borze*

—  2602 23 0P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e .

1 —

1-20

i —

W Krakowie. Sukiennice L. 2 0 ; we 
w łasnych  przy ul. Sykstuskioj L. 25

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 23.

—■20

Lwowie w sklepach 
i ul. Halickiej L. II;

A l b y  s m u k ł ą
być przy równoczesnem utrw aleniu zdrow ia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin praw dziire wschodnie 
K R O P L E  F E E .  Znika otyłość, znikają wielkie hio- 

, dra, a pojawia się smukłość młodocianego wiekn, har- 
Ą' 1 monizująca fig u ra , wdzięczne formy bez zminny w 

sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło­
ści. Przyjem ne, proste zastosowanie, Niepotrzeba le­
karstw . Niepotrzeba dyety. N aturalny przetwór ro­
ślinny , z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia.

Działanie naturalne. Tylko pochwalne uznania.
Krople te , uznane przez powagi lekarskie za dobre,

Po używania powodują sm ukłość, na zdrowie jemia* szkodliwie nie Przed używanie®- 
działają, jak  wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, y

lecz działają wprost na odżywianie i na komórki tłuszczow e, odmładzają rysj tw af _ 
i przyw racają całemu ciału zwinność i siłę. Nida. w o d n y  .k ą te k : n p a ń ,  •**
o z y z n  1 d z le o l .  Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 ker 3 flaszek 12 * j 
6 flaszek 20 kor. W ysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lnb po otrzymaniu naieżyt0 

Zlecenia przesyłać do M e d lo ln a l  - D r o g a e r i e  P e t r o v lo «  M l k l o s , B n d a p 6*1
IV ., Bćosl - utoza Nr. 2. 2122 6 0

Z Drakauii Lk.e*»daej ępFteutem pod mmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) 55' Erakowe, ul. Jagkjlonsiia 10.

Do wydzierżawienia
n a  1 2  i a t ,  począwszy od 1 stycznia 190-1 r o k x\̂  

jfi W  S Ł  urządzony dla produkt 
12.000 hl. piwa rocznie, wraz prawem propii1" 
nem. W rejonie tego browaru zapewniony jest 2 ^  
5000 hl. piwa rocznie i znaczny obr«łt nap' 1

spirytusowych. K,
Bliższych wyjaśnień udziela Zarzau dóbr u  ̂

poczta Oświęcim, d w o r z e c . ____________ 27S9̂
D tU K a ru  L .Rzą*i«t G ó rs k i-


